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C o  d z i e ń  n i e s i e ?
Na ław ce na placu Dąbrowskiego, 

w towarzystwie paru handełesów, sie- 
cteiał w czoraj pan K., emerytowany 
urzędnik bankowy, i żywo się ze swoim* 
towarzyszami o coś ujadał.

—  A pan co za transakcyę prze­
prowadza? —  pytam go nieco zdziwio­
ny tym widokiem.

Zerwał się z ławki, pokraśnial 
cały, ale nie z zażenowania, tylko z za­
dowolenia, i począł iść koło mnie.

—  DoDijam interesu o pieniądze 
na wyjazd letni —  rzekł z wyraźną 
dumą w głosie. —  Pan pojęcia niema, 
na jak ą  energię i sile woli człowiek 
się zdobywa, gdy widzi, że coś być 
musi, że ooowiązek do tego wzywa, 
że... że...

—  I cóżeś pan za heroicznego 
czynu dokond f  Sprzedałeś pan hande- 
łesom portki czy iak ? T o  przecie na 
wyjazd na wieś jeszcze me wystarcza,

—  T o  prawda, ale jak  tu coś 
sprzedam, tam pożyczę, gdzieindziej 
zastawię, to się uzbiera parę guldenów.
1 landełesnm sprzedałem różnych ka­
wałków za 45  koron. Zdarli mnie szel­
my, ale co robić. Najgorzej płacą za 
damską garderobę, bo się na niej nie- 
rozumieją. Obszedłem różnych znaio- 
mych i nabrałem pożyczek na drugie 
tyle, a potem zastawiłem na trzy mie­
siące m oją emeryturę u jednego eskon- 
tera i w ter. sposób zebrało się pra­
wie pięćset koron. Jedziem y do Zako­
panego.

— O ile ja  wiem. to  państwo 
w szyscy tacy zdrowi, ze i P.rzuchowice 
by wystarczyły.

— W clne żarty, proszę pana Ja  
na to wszystkie szafy i kufry prze­
rzucił za starą, a nawet i za now szą 
garderobą, aby teraz w Brzuciiowicach 
siedzieć? A mm ja  tę pożyczkę po­
zbierał ? A przez zastaw  emerytury 
wie pan co ja  stracił ? Ośmdziesiąt 
koron I Słyszy pan • ośmdzieaiąt ko­
ron I Skorom  się ju ż  tak naszarpał, to 
przynajmniej chcę coś mieć zato. E, 
gdyby to się udało tysiączkę zebrać, 
to ja k  w dym pojechalibyśm y do Aba- 
zyi. Ale nieszło. Ciężkie czasy. Nawet 
żvdy narzekają. Mnie tylko myśl o tern, 
ze należy nam się jakiś wyjazd, takich 
Sił i wytrzymałości dodawała, ie m  la­
tał, targował się, prosił, az wydarłem 
łe parę seteK. B o  ja k  mus, to mus. 
Ja  n. p. od pięciu lat szukam sobie 
jakiejś pisaniny, jakie goś zaięcia, bo 
niepodobna wyżyć z tej drobnej eme­
rytury, i czy pan uwierzy, że dotąd 
nie zdobyłem się na to, aby gdzie 
>ść i o jakieś zajęcie prosić ? B o  widzi 
Pan, to niemusi być, a ramio musiało 
być. Życie jes t twardą nauczycielką. 
Dno wyrabia charakter, ono hartuje, 
°no zaprawia do czynu.

Co pan redaktor mówi, że jestem  
dureń? Przepraszam, ale w takim razie 
naco mnie pan z ławki wołał?.., Jakto 
nie? A kto się pierwszy odezwał? Ja  
do pana czy oan do n*nie? Dureń — 
no proszę! I gdzie się to pan nauczył 
takich komplementów... Przepraszam, 
ale ja  z panem dalej nie idę... Pan 
mnie nieprosił o to? Żegnam... do wi­
dzenia...

TT nas i na śnriecis.
(Po przejściu burzy. Program "koń­
czącej się sesyi. —  Eto sprawcą „krwa­
wej niedzieli“ w Cieszynie? —  Nasze 
przemysłowe drogowskazy. —  Czego 
chce Japonia. —  Kilka słów o ludo­
wcach. —  Kontrpara Wilhelma. — Try- 

lowski trzyma miecz).

Na odbytej konferencyi przewo­
dniczących klubów z prezydentem ga­
binetu bar. Beckiem  zażegnano mniej 
więGej definitywnie kotłu jącą się już od

S a k a  h r .  Z e p p e l in a .

dłuższego czasu burzę nad parlamen* 
tem. Skłębione chmury się rozeszły, 
widnokrąg polityczny się rozjaśnił, sy- 
tuacya parlamentarna na razie jest po­
myślną, a bai B eck  ma jeden w*ęcej 
powód do tryumfowania. Ja k  ju ż  nie­
jednokrotnie zaznaczyliśmy posiada pre­
zydent ministrów medorównaną zdol­
ność lawirowania wśróo nagromadzo­
nych przeszkód, tam z trudności i z 
wielu niekorzystnych, częstokroć fatalnie 
skomplikowanych kolizyj potrafi wy­
brnąć obronną ręką. T ak  było i tym razem

Niemcy cofnęli wnioski nagłe k

Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że w dniu 2-go  lipca br. otworzyłem z gruntu odnowiony

Po' .ój do śniadań i K lim ?pilzneńską w Hotelu George’aul.Tańska
T^w o p i lz n e ń s k ie  z  b r o w a r u  m ie s z c z a ń s k ie g o ,  , ,B .  B . u W ó d k i  ł a ń c u c k i e  b u la n o w ic k ie .  P o t r a w y  g o r ą c e .  1 wysokim szacunkiem
f iu fo t  z a o p a t r z o n y  o b f ic ie .  L o k a l  o t w a r t y  d o  1 - e j  w  n o c y .  [JzięKując za dotychczas.ye pogardę, pj-oszę o dalsze łask. Robert T omicki.
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przez co tryb pracy parlamentarnej 
pójdzie jednostajnym  trybem . Na kon- 
ferencyi tej postanowiono, aby w tej 
sesyi Izby załatwić ustawę o podwyż­
szeniu kontyngentu rekruta obrony kra­
jow ej, ustawę o ulgach dla rezerwistów, 
ustawę m elioracyjną. drugie czytanie 
przedłożone o podwyższeniu plac słu­
żby państwowej, kontyngent wódczany 
i o ile się da sprawy odnoszące się do 
nietykalności poselskiej i niektóre dro­
bne rzeczy.

W  m iarodajnych zaś kołach parla­
m entarnych są  tego zdania, że program 
powyższy jest absolutnie za obszerny, 
ptzez co nie będzie mógł być wyczer­
panym, skutkiem czego

we wtorek naitąpi zamknięcie Izby.
Ohydne i barbarzyńskie gwałty 

niemieckie na ludności polskiej w  Cie­
szynie podminowały ognistem oburze­
niem cały ogół społeczeństw a polskie­
go. Po za napiętnowaniem ich przez 
całą prasę jako niebywałego ekspery­
mentu wywierania zw ierzęcej nienawi­
ści na obcej, bezbronnej narodowości, 
cała opinia polska zajm uje obecnie wy­
czekujące stanow isko, co powie rząd 
w tej sprawie i ja k i krok przeds;ęwez- 
mą decydujące we W iedniu czynniki 
polskie. Obecnie bardzo ciekaw e do tej 
kwestyi komentarze podaje Dziennik 
cieszyński. W  numerze środowym w ar­
tykule wstępnym w ystaw ia to pismo 
pod pręgierz publiczny, jako  moralnego 
sprawcę krwaw ej niedzieli w  Cieszynie

„Nordmark" niemiecki jako prowukatura.
Stowarzyszenie to pized 12 laty 

założone przez dyr. kraj. szpitalu w C ie­
szynie Hinterstoissera rozpanoszyło się 
jak  pasożyt na zdrowej latorośli, wi­
chrząc, podkopując dołki, prow okując a 
nigdzie nie w ystępowało otwarcie, 
lecz przeciwnie, krecio , podszywając 
się pod inne zw iązki. „Dzielnie*' poma­
gali Tow arzystw u urzędnicy arcyksię- 
cia Fryderyka z lasów i dóbr jeg o , o- 
bejm ujących jedną trzecią część księ­
stwa cieszyńskiego.

T a  tajem na spółka w „D eutsches 
H aus“ schodziła się na sw e kunspira- 
torsko-rozbójnicze posiedzenia i tam 
obradowała nad napadami i demonstra- 
cyami przeciwko Polakom . Z „Nordmar- 
ku“ też, ja k  się obecnie pokazało

wyszedł apel do rozruchów!
Niedawne to czasy, kiedy pioru­

nowym błyskiem przez w szystkie trzy 
zabory Polski przeleciało hasło: bojko­
towania towarów pruskich. Popłynęła 
„gorąca" fala odezw, apelów, broszur, 
„zagrzmiały "rozgłośne alarmy, „rozpło-
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H. SMYTH.

S T M S M  GOSPODA
Powieść z angielskiego.

Dam pani przyzwoite utrzymanie, 
sam zas na resztę dni pozostającego 
mi żywota usunę się i zamieszkam w 
Chauntry House, przybiorę oraz własne 
imię, to jes t zw ać sie będę sir Feliks 
Chauntry.

—  A cóż się stanie z m oją córką?
—  Postaram się, ażeby dać je j 

odpowiednie wyposażenie i wydać sto­
sownie za mąż. Czy masz mi pani 
jeszcze co powiedzieć ?

—  Nie... nic...
Sir T rący  powstał.
—  Ale zatrzym aj się pani jesz ­

cze — zagadnął stanąw szy —  jeszcze 
słowo. Niewiem, może też zadowolni 
to panią, gdy się dowiesz, że ja  wiem, 
iżeś jes t córką Cecyla Courtney, który 
niesprawiedliwie skazany został przeze- 
ntnie na haniebną deportacyę. W iem  
także dokładnie, ja k matka je j i pani 
postępowałyście z nim i pojm uję, jaki 
będzie tryumf dla niego, gdy się dowie 
o je j upadku. Dla tego radze pani w 
interesie je j własnym, ażebyś zachow a­
ła się ja k  najspokojniej i nie rozgła­
szała tego, co się stało.

Rzekłszy to, wyszedł su T rący  
z pokoju.

Stanow caość i energia nie opusz­
czały go aż do chwili, w której ujrzał 
się bez świadków w pokoju swoim.

T u  jednak, z własnemi tylko my­
ślami zamknięty pochylił szronem przy­
prószoną głowę i zapłakał nad dolą 
własną i życiem , które tak marnie

m ienił" się ogień rakietowych fraze­
sów , słów ; „swój do sw e g o !"  „Ku­
pujcie tylko krajow y wyrób !“ „Precz 
z towarem berlińskim !" ..Zamawiajcie 
za. granicą a nigdy u hakatystów !“ 
„Śmierć i potępienie zdrajcom krajo­
wego przem ysłu!"

Oto mniej w ięcej kwitesenoya za­
początkowania bojkotow ej akcyi.

Górą przemysi krajowy, na pohybel 
Prusactwu!

I zdawałoby się, „źe w szystko w 
porządku !

A tymczasem z gorzką prawdą 
skonstatow ać nam przychodzi, jak to  już 
zaznaczyliśmy, że z małymi wyjątkami 
był to znowu ogromny, rozdmuchany 
ogień, tak zwykły, a tyle nieszczęść 
nam przynoszący polski ogień... sło­
miany I

Nie lepiej stało się w  Króletw iel
Tam  także akcya bojkotu tow a­

rów pruskich przez całe tygodnie a 
nawet m iesiące sprowadzała się do 
artykułów i korespondencyi gazeciar- 
skich, pisanych przez amatorów i wo- 
lontaryuszów na niwie życia gospo­
darczego

Rozpanoszyła się istna epidemia 
„wywiadows

Każda gazeta czy gazetka ugania­
ła się za „interwiewami". Decydowały 
płytkie względy sensacyi wydawniczej, 
a nie rzetelne pobudki potrzeby krajo­
w ej. Poprzez tę powódź fejietonowych 
w ywodów, pozbawionych mmej czy 
w ięcej znajom ości rzeczy, zdołała sie 
zaledwie od czasu do czasu przedrzeć 
praca gruntowna, zdradzająca poważne 
ujęcie kwestyi i w skazująca społeczeń­
stwu tory rzetelne.

Dopiero teraz ukazał się w  Kurye- 
rze icarszawslcim rzetelny artykuł p. J . 
Ostroroga, podający drogowskazy w tym 
względzie. Powiada on między innemi, 
ze hakatystycznym zakusom Prusactw a 
należy przedewszystkiem

przeciwdziałać we własnym domu!
dalej wyrobić p r z e d s i ę b i o r c z o ś ć  
w nas sam ych, poczuwanie się do obo­
wiązków, stworzyć opiekę nad han­
dlem i przemysłem polskim a główną 
myśl skierować na stosunki wewnętrz­
ne , rozbudowania rdzennie polskiego 
przemysłownictwa, zastępowania żywio­
łów obcych, rdzennie polskim stanem 
średnim.

Z powodu ostatnich rewelacyi o 
zbrojeniach się Japonii, przynosi dzien­
nik paryski Matin list pewnego oficera 
francuskiego przy poselstwie w Tokio, 
w którym autor pisze, że Japonia nie 
myśli o wojnie ze Stanam i Zjednoczo-

przeszlo, wyrzucał sobie nieludzkosć i 
niesprawiedliwości czyny, których się 
wielokrotnie dopuścił W idział oczym a 
dusze ciche i łagodne wejrzenie pierw­
szej żony, dobrej Heleny, którą skazał 
na nędzę, miłego chłopaka sw ego, sy­
na, którego odepchnął i na którego ży­
cie godził.

—  Na B o g a ! — zawołał w  końcu 
w  duszy —  może jeszcze czas urato­
w ać gc ! Jutro skoro świt udaje się do 
W  olverhamptonu.

Sir T rący  wiedział wprawdzie, że 
■Chauntry House w ynajęto, nie prze­
czuwa] jednak a tern mniej przypusz­
czał. że dzieizaw cą tym była własna 
jego żona.

W  takim zresztą zostawał nastroju 
duszy, że gotów  był zaraz nawet, 
wśród nocy udać się w drogę, byle 
tylko uratować syna, przywrócić żunę 
do praw, których ją  pozbawił i odzy­
skać tern samem utracony pokój i po­
zbyć się wyrzutów sumienia.

Dziwne, dziwne były obrazy, które 
w chaotycznym  nieładzie przesuwały 
się pizez um ysł jego  podczas tych kli­
ku c!chych godzin.

Myślał o dawnem i drogiem gnieź­
dzić rodzinnem, o cichej miłości pierw­
szej żony, o miłej tw arzyczce synka 
sw e g o ; potem przyszło mu na myśl 
okropne prześladowanie, którem nękał 
żonę, stanęła mu żywo w myśli owa 
noc straszliwa, owe zwłoki z wody 
dobyte, polecenie okropne, które wydał 
był Markowi Dawlish, ażeby ten za­
mordował jedynego syna jego.

Nadewszystko jednak przerażał go 
obraz zabójstw a w „straszej gospodzie". 
Widziadła te znękały go do tego sto­
pnia, że omdlał prawie i nie* był w 
sianie rozebrać s i ę ; rzucił się więc w

nyrni, gdyż byłaby tu narażoną na nie 
do przezwyciężenia trudności. Japoń­
czycy mvślą i marzą o czem mnem-

Japonia dąży do panowania nad A zy ą!

Azya dla żółtych —  oto najpopu­
larniejsze dziś hasło w  Japonii. Japoń­
czycy ćw iczą kadry armii M ińskiej, na­
rzucają Chińczykom ( sw oją kulturę, 
zdobyw ają zwolna lecz wytrwale rymd 
chińskie i nie zniosą, aby jakiekolwiek 
mocarstwo współzawodniczyło z nim: 
w zakresie wpływu w Chinach.

Takie m ocarstw o jest tylko jedno. 
T c  Rosya. Ciąży ona z konieczności 
geograficznej ku Azyi, w  której nie 
zrzeknie się łatwo swoich wpływów.

Otóż na to niemoze się zgodzić 
Japonia i jeżeli zagrzmią je j armaty —  
to przedewszystkiem w Azyi, w Chi­
nach! i

Ludowcy łamią solidarność!
Ja k  wiadomo, p. Soukup wniósł 

w parlamencie austryackim  nagły wnio­
sek w sprawie zaprowadzenia 4-przy- 
miotnikowego głosowania dla sejm ów 
w Styryi, Galicyi, C zechach i Śląsku. 
T rzy  piąte posłów postanowiło gloso­
w ać przeciwko nagłości wniosku so- 
cyalistów, wówczas poseł Siapiński za­
żądał, ażeby Koło w myśl statutu przy 
głosowaniu nad tym wnioskiem z w o l ­
n i ł o  l u d o w c ó w  o d  s o l i d a r n o ­
ś c i  i p o z w o l i ł o  im.  g ł o s o w a ć  
z a  n a g ł o ś c i ą  w n i o s k u  S o u -  
k u p a ze względu na to, że dawniej 
zawsze takie zajmowali stanowisko 
względem wniosków o tego rodzaju re­
formę w yborczą i że wogóle są zw o­
lennikami powszechnego głosowania do 
Sejm ów .

Po krótkiej dyskusyi ra d  tą spra­
wą, uchwalono większością trzech pią­
tych głosów, zwolnić ludowców od so­
lidarności. W skutek tego, bedą oni glo­
sowali za nagłością wniosku Soukoupa, 
podczas gdy w iększość Koła, oświadczy 
się przeciwko nagłości.

Zapamiętały we w ściekłości, na od­
byw ające się tuż, pod jego  nosem ma­
newry angielskiej floty. Wilhelm nie­
miecki ocknął sie i postanowił

dać Anglikom kontrparę!
Ja k  bowiem donoszą dzienniki, niemie­
cka flota morza Północnego, pod ko­
mendą admirała księcia Henryka, w y­
jeżdża dnia 13. b. m. na ocean Atlan­
tycki aż pod Azory. Weźmie w nich 
udział przerażająca ilość, az... 17 okrę­
tów (!) liniowych i 10 krążowników. 
Wilhelm, który się w takich razach umie 
należycie reprezentować, jakoś obecnie 
spudłował.

odzieniu na łóżko i zadzwonił na sługę 
kazawszy podać sobie koniaku.

Sługa spełniwszy rozkaz, wyszedł 
z pokoju.

*

Zaprosić musimy znowu czytelnika 
do Kyszmondu i zaprowadzić go na 
wązką, brudną uliczkę, do której po­
dobną trudnoby znaleźć w jakiem  in- 
nem m ieście całego hrabstwa.

Mimo to w ejście na tę uliczkę i 
przeciwległy je j kianiec oświetlone były 
latarniami gazowerni, a dochodząc do 
połowy ulicy, uderzało wzrok bladoró­
żowe światełko, znam ionujące wchód 
do apteki.

Była to jedna z pośledniejszych 
aptek. Leki szły tutaj ręka w rękę 
z niechlujstwem, to też kto potrzebo­
wał lekarstwa, musiał chcąc nie chcąc 
brać i część brudu w dodatku.

A i powierzchowność właściciela 
zakładu nie obudzala także zaufania.

Był to człowieczek mały, wychu­
dzony, z nosem kobuzim i potężną ły­
siną, któią przykrywał tureckim fezem 
nie zdejm ując go nigdy. Ubranie jego 
całe składało się z jedynego długiego 
szlafroka, koloru niegdyś prawdopodo­
bnie czerw onego, w którym wyglądał 
zupełnie na czarnoksiężnika, jak  go wi­
dzimy malowanego w książeczkach 
z bajkam i o czarach i czarownikach.

Jakkolwiek wyglądał wcale niepo- 
cześnie, był to jednak człowiek ro­
zumny.
i Pozory zwodzą niejednokrotnie. 
Otóż i tu pomimo niechlujstw a całego 
domu, bruanycn rąk i odzienia gospo­
darza, oczu jego spoglądających szy- 
dersko, krzywego nosa, słowem całego 
oblicza zdradzającego pochodzenie ży­
dowskie —  człowiek ten posiadał zna-

Tryiowski trzyma miecz I
A więc bójcie się narody. Pan Tryiow - 
ski grozi! A i o pokój prosi! W  socya- 
lisiycznem pismidle, antykwarza litera­
ckiego W . Feldmana Krytyce, pojawił 
się artykuł polemiczny, herszta ukraiń­
skich bandytów Trylow skiego. Hajda­
macki poseł pisze! Przecież to sensa- 
cy a ! Ale co? Prostuje ataki polskiej 
prasy, jak  ją  nazywa „szow inistycznej", 
skierowane pod adresem „ukraińskiego 
narodu" (?).

Nie taki on (t. j .  p. T -ylow sk :) 
straszny, jakby  kto myślał! On niechce 
walki, on niechce wyborczych mordów, 
ani siczow ych rozbojów ... on chce... 
p ok o ju !

Klnie się więc gołębim głosem :
„Dusza m oja łaknie zgody i spo­

koju, by me siły i energię niemałą kul­
turalnej pracy dla mego ludu poświęcić. 
Aie też i równocześnie p. Trylow ski 
grozi. Lecz właśnie w tej pracy, widzą 
wrogowie casus belli. W ięc i ja  i moi 
druhowie do walki gotowi, a wróg nasz 
zanadto sobie nasze odporne i zaczepne 
siły lekcew aży. Nasze społeczeństwo 
m ężnieje i dożyło tej błogosławionej 
chwili, kiedy z Jego łona redzą się b o- 
h a t e r o w i e !  (a la Siczynski! p. red.). 
Nikt i nic nas nie ziarme, a w obec po­
dłości i zaślepienia wroga, my tylko sa­
mi o sposobach dalszej walk' decydo­
w ać jesteśm y uprawnieni. T r z y m a ­
j ą c  j e d n a k  w j e d n e j  r ę c e  m ie c z  
l u d o w e j  o b r o n y ,  d r u g ą  z c h ę c i ą  
w y c i ą g n i e m y  do  z g o d y . Lecz nie 
my, upośledzeni i szczuci, zrobimy do 
niej pierwszy k ro k " !

Do tego hymnu w ojenno-pokojo- 
wego Hajdamackiego posła, możemy za 
jednem  z pism identyczny zrobić ko­
mentarz : niechże sobie pan poseł nadal 
pozostanie w sw ej pozie! Ze stronnict­
wem posła Trylow skiego, rzeczywiście 
tylko w a l c z y ć  a nigdy, ja k  w obecnej 
chwili, paktować ram  niepodobna. —  
Zgody w dzisiejszych w arunkacn z nimi 
mepotrzebujemy, miecza się nie boimy, 
bo nie my jesteśm y wojowniczo ataku­
ją cą  stroną. D

Hakata w Galicji.
Deutsches Yulksblatt fur Galieńen 

w  ni. 23. zdjął wreszcie zupełnie ma­
skę obłudy, jak ą  dotychczas dość nie­
zgrabnie się okrywał. Opisując znane 
sceny w parlamencie z dyskusyi nad 
wnioskiem p. Ceglińskiego, atakuje sty­
lem Diia i Głosu rząd austryacki, za 
jego rzekomą ustępczość w obec wpły-

komite wiadomości, i nader czynny i 
gorliwy, niejednemu już uratował życie.

Z tern wszystkiem kiążyły o nim 
pogłoski najrozmaitsze i bardzo dlań 
niekorzystne.

D zieje się to tak zazw yczaj, że o 
ludziach niezwykłych osobliwsze też 
rzeczy opow iadaia; otóż i zabobonni 
mieszkańcy sąsiedztwa opowiadali so­
bie na ucho, że Ludwik Goltz, jak  na­
zywał się ten człowiek, w ięcej dusz 
wyprawił potajemnie na tamten świat, 
niż utrzymał p^zy życiu. Głoszono tak­
że, że zajm uje się korzystnem rzemio­
słem, którem Frau  i Brinyilliers zjednali 
sobie smutną sławę —  czyli mówiąc 
jaśn ie j, że zajm uje się handlem tru­
cizny.

Ale o kim i o czemże to ludzie 
nie mówią raczej źle jak  dobrze, to 
też i my zanim go poznamy bliżej, nie 
potępiajmy go uprzedzeni, tembardziej, 
że o ile nam wiadomo, polieya nie 
miaia iego człowieka zapisanego w tak 
zwanej czarnej księdze.

Było to tego wieczora, w  którym 
sir T rący  oświadczył drugiej sw ojej 
małżonce, iż związek ich zerwanym 
został.

W łaściciel apieki siedział w izdeb­
ce sw ojej za frontowym sklepem. By W 
to izdebka także osobliwsza w swoim 
rodzaju. Bruana wprawie jak  i sklep 
frontowy, ale przecie urządzona ze 
staraniem o niejaką wygodę.

Sofa i krzesła obite były miękki* 
mi materacami, na kominku pryskał 
wesoły ugień, a w pośrodku zaw ieszo­
na lampa oświecała dostatecznie nie* 
tylko głowę starego aptekarza, ale i 
rozwieszone po ścianacn obrazy.

(C. d. n.)
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wów rządzącej w Galieyi szlachty (?), 
nazywa Galicyę „Skandalicyą", apoteo- 
zuje zbrodnię Siczyńskiego. ruch tero- 
rystyczny garści ukraińskich radykałów 
nazywa ruchem wolnościowym „całego 
ruskiego narodu, ciemiężonego przez 
galicyjsKich Polanów ". .N ikt w  tym 
kraju me je s t wolnym, ani ruski, ro­
botnik, ani wieśniak, ani obywatel, ani 
Urzędnik". Przy tej sposobności w y­
szydza oczyw iście znakomitą i rzeczo­
wą odpowiedź prezesa Koła dr. Głą- 
bińsidego, daną napastnikom ukraińskim. 
Następnie w ścieka się na ideę słowiań­
skiego związku, nazyw ajac go „niena­
turalnym ". W  innem zaś m iejscu za­
chwyca się prusofilską mową pana 
Strańsky’ego, płacze nad „dzielnymi 
Niemcami, w alczącym i wśród najcięż­
szych trudności w Galicyi o sw ój byt 
narodowy", przyczem ostrzega naród 
niemiecki i rząd austryacki przed prze­
paścią, do której ich spycha niebez­
pieczeństwo nawały słow iansk'ej.

Mimo tej oczyw istej, wyraźnej pro- 
wokacyi i podżegającego tonu z bez­
czelnym spokojem  ogłasza Yolksblatt 
w następnym artykule z miną niewi­
niątka, że „on służy jedynie jako du­
chowy łącznik Niemców galicyjskich, 
lako narodowy i gospodarczy doradca 
i w ychow aw ca (?). N aw ołując zaś do 
ekonomicznego podniesienia się stwier­
dza, że „oni, dawniejsi mielrze, zostali 
przez Polaków i Rusinów w rozwoju 
gospodarczym p rześcig n ięci. Dziwne 
wyznanie w obec olbrzymich fundu­
szów, jakich dla tutejszych Niemców 
nie szczędzi Schul- i Qnstav-Adolf-Ve- 
rein. nie mówiąc już o subsydyaoh 
pruskich, którymi się cieszą po równi 
z Ukraińcami i socyalistami.

Volkbhlal otworzyć musi oczy naj­
naiwniejszym. którzy jeszcze nie chcą 
w to uwierzyć, ze zgodny ton pism 
„bundu", ukraińskich i socyalistycznych 
nie jes t dziełem prostego przypadku, 
lecz zorganizowanego pruskiego sy­
stemu. Prasa polska bardzo słusznie 
zwraca wciąż na to uwagę austryac- 
kiemu rządowi, który wydaje się być 
ślepym na to nowe niebezpieczeństwo.

Opisując z entuzyazmem „nie­
miecki" charakter pochodu jubileuszo­
wego — cieszy się, że Czesi „którzy 
główną rolę w Słowiańszczyźnie od­
gryw ają" (pogratulować można znajo­
mości historyi) nie brali udziału w’ po­
chodzie, —  a o Polakach mówi z iro­
nią, że polscy chłopi dlatego tak licznie 
przybyli do W iednia, bo się . dow e- 
dzieli, że dostaną darmo bilet jazdy 
i 3 korony dziennie strawnego, co się 
oczywiście przyczyniło ud majorem 
Loloniae gloiiam." (Może to i zasłu­
żone kpiny z kosztownej chełpliwości 
żądnego poklasku patryotyzmu pol­
skiego).

Na zakończenie szeregu artykułów 
pełnych inwektyw, i denuncyacyi na 
Polaków', przytacza YolJcsUatt charakte­
rystyczne zdanie: „Pycha poprzedza
Upadek."

T o  zdanie nie może nigdzie chy­
ba znaleźć odpowiedniejszego zastoso­
wania, jak  wdaśnie u Niemców.

Agitacyi niemieckiej nie można 
u nas lekcew ażyć zwłaszcza, że napły­
wowi pruscy hakatyści znajdują dorr.O' 
rosłych naganiaczy. T ak  n. p. koło Są- 
oza naczelnik stacyi w Bobow ej, wła­
ściciele dóbr i lasów, sprzedający ma­
jątki w ręce Niemców lub zniemczo­
nych żydów

W  domenach i lasach pod zarzą­
dem państwa trudno Polakowi otrzymać 
Posadę —  aie zato panoszą się tam 
N emcy, którzy, jak  n. p. w Jarem czu 
nie um ieją słowa po polsku i t. d.

_______  (P)•

Z kraju.
Jarerncze. 8. lipca 1908.

W  czytelni Klubu Jareinczańskiego 
zdążył się dziś nader przykry wypadeK, 
Norego ofiarą padł 72-letni staruszek 
radca sądowy p. W alter, zabaw iając 
s'ę w gronie kilku znajom ych grą 
^’ kartv.

Nieszczęście przyniosło niejakiego 
p. Łuckiego z psem bez kagańca (tzn. 
pies był bez kagańca). Ulubiony „pie­
sek " p. Łuckiego, to olbrzymi potwór, 
podobny do niedźwiedzia i jak  niedź­
wiedź przez sw'pgo pana tresowany, 
w ten sposób, że naprzykiad na 
znak dany zrzuca kapelusze z głowy 
przechodniów i tym podobnie. Mimo, że 
właściciel psa twierdzi zawsze, iż jego 
pieski są bardzo łagodne i dlatego nie 
stosuje do nich przymusu kagańcowego, 
będąc wyższym ponad wszelkie prze­
pisy —  zdarzyło się już kilkakrotnie, 
iż z powodu zbytniej „tresury" zabito 
temu panu kilka podobnych piesków.

Otóż łagodny pies pana Łuckiego, 
któremu się widocznie niewinna gra 
w  karty nie podobała, a może czuł zal 
skryty z powodu minionych wyborow 
gminnych w  Dorze (pies, nie p. Ł . 
prsyp. zecera) dość, że korzystając 
z tresury i braitu kagańca, bez żadnej 
widocznej przyczyny, skoczy! na Bogu 
ducha winnego staruszka, ciężko go 
kalecząc przez odgryzienie dolnej wargi.

Oburzającem  jest, że gdy wszyscy 
rzucili się na ratunek p. W alterowi, je­
den tylko p. Łucki nie stra,c:ł ani na 
chwili zimnej krwi i spokoju, zapewnia­
ją c  wszystkich, ze... pies je s t bardzo 
łagodny. S...h.

Tarapaty nieboszczyka.
Na posiedzeniach spirytystycznych za 

protokołował nasz reporter

V.
Przy katafalku usiadł}7 dwie ku­

moszki, lokatorai z suteren m ojej ka­
mienicy i rozm awiają po cichu:

—  Taki grubas był, taki pasi- 
brzuch i patrzcie się, odwalił kitę.

—  A niech go tam Bóg sądzi. Dał mi 
się we znaki dość. Raz mu czynszu nie- 
mogłam na pierwszego zanieść, to po 
pieć razy na dzień posyłał A teraz o, 
dali mu kamienicę, śmiertelną, niech 
ma, niech mu w niej będzie ciepło, tak 
ja k  mnie, gdy mrozy nadeszły, a on 
oKien zaopatrzyć niechciał.

—  D ajcie pokój, kumo, on już 
nieboszczyk, a nieboszczykom  się prze­
bacza.

—  T a  ja  mu tam i przebaczam, 
bo mam miękkie serce, ale co Pan Bóg 
z nim zrobi, to ja  niewiem. Chodźcie, 
co tu będziemy siedzieć. On nie z na­
szej klasy.

—  W iecie co? Na pierwszego nie 
dajmy czynszu. Powiedzmy wdowie, 
że on już z góry na kochanki od nas 
czynsze pozabierał naprzód za dwa 
miesiące.

—  Doskonale. Chodźmy się napić 
piwa na to konto.

Aż mi w boku zakłulo, taki by­
łem zirytowany na te baby, ale cóż 
zrobić, skoro, ani ręką, ani nogą, ani 
gębą ruszyć nie można było.

Potem przyszły jakieś trzy panien­
ki i poczęły mi s:ę ciekawie przypa­
trywać.

—  D osyć był przystojny.
—  Fi, przystojny ? Co za przy­

stojny. Stary pryk.
—  No, to co, że stary.
—  A to, ze wziął i umari.
Cicho. Idzie m oja żona Prędzej

w yjść nie mogła, bo krawczyni nie 
dała sobie rady z krepą. Jaka ona śli­
czna w żałobie! Rozumie się nie kra­
wcowa, ale m oja żona. W łaściw ie —  
nie m oja. Z chwilą m ojej śm ierci węzły 
ślubne rozwiązały się i już nigdy się 
niezwiążą Jak  żal. Ona dla mnie bar­
dzo dobra była. Kochała mnie okrutnie. 
I oto nagle w szystko przepadło. Nie- 
mam już żony, niemam żony. Panowie, 
czy wy wiecie, co to znaczy patrzeć 
na zonę, którą się serdecznie kocha, 
a o której wiecie, że już nie w asza? 
T o  okropne, straszne, barbarzyńskie!

Za nia znowu przywlekł się su- 
b jekt. I on także w żałobie. Św iat się 
kończy. Kto tam sklepana zarządza, że 
on się ino w łóczy? W szystko rozkra- 
dną, rozkrakaią. Kto jego prosił o czu-

krewnym ani powinowatym. Żebym tak 
mógł, tobyrr. go zaraz stąd na łeb wy­
pędził. Snę sie w yciągnąć rękę po 
świecę, aoy nią cisnąć na draba —  
niestety7.

Złożyli oboje pęki kwiatów na 
trumnie i poszli. Myślą, ze mi tern przy­
jem ność zrobili. Ja  z zasady7 nie lubi­
łem w yrzucać pieniędzy na kwiaty, 
chyba kiedyś niekiedyś dla jakie jś mi­
łej osóbki na reducie, lab w kabarecie. 
A od tego zapachu kwiatów aż mi się 
mdło robi. Pfu j, zaduszą mnie.

A to co? Fotograf? No, wiecie pa­
nowie, to już nav7et umrzyka może 
z równowagi wyprowadzić. Fotografują 
mnie teraz, gdy mi twarz zapadia i oczy 
i nos się przeciągnął w nieskończo­
ność. Ładnie będę wyglądał na tej fo ­
tografii. A ja  zawsze taK dbałem o to, 
aby dobrze, interesująco wyglądać,

Ale oto przyszedł kowal Kurko- 
wskiego zaćw iekow ać trumnę. Zimny 
pot nu wystąpił na czoło. Panowie nie 
mogę o tem opowiadać, brakuje mi sił 

odwagi.
(C. d. n.).

Chciwość nkarana.
Niedawno temu na ul. Piekarskiej 

spotkałem pogrzeb. Nic niebyło nad­
zw yczajnego. Karawan dwukonny, a 
za nim pewna znaioma mi dama w gru­
bej żałobie. Aie żałoba ta tylko w toa­
lecie występowała, bo zresztą całe za­
chowanie się tej damy zdradzało jakieś 
bardzo świeckie myśli. Obracała się 
często do idących za nią osób i coś 
im opowiadała, w skazując na trumnę i 
b ijąc prawą pięścią w otwartą dłoń le­
wej ręki, jakby m ówiła: dobrze mu tak! 
dobrze mu tak !

Na drugi dzień tę żaiobną damę 
spotkałem w cukierni, zajadającą lody 
i ciastka. Uznałem za stosow ne zbli­
żyć się do niej i wyrazić m oje współ­
czucie z powodu tak bolesnego ciosu, 
jaki ją  dotknąi —  choć dalibóg niewie- 
dzialem, kogo ona dzień przedtem z ta­
ką złością pochowała.

Gdym skończył, m achnęia ręką i 
rzekła

—  Nieżałuj pan mnie, bo  i ja  te­
go śp. złodzieja an. trochę mezałuję. 
Chciał mnie skrzywdzić, aie wyrwała 
szelmę, nim m a się ten plan udał.

—  Chciał skrzywdzić panią dobro­
dziejkę? T o  źle. T o  go Pan Bóg poka­
rał. A niby jak  chciał skrzywdzić?

—  T o  cała historya, niby smutna, 
a jednak kłaść się można ze śmiechu. 
Mój siostrzeniec —  pan go znał? —  
postanowił całą gotówkę oddać Floryan- 
ce na dożywocie, aby mu tylko wyso­
kie procenta płaciła, a jak umrze, to 
kapitał do niej należy. Proszę pana, ta­
ki łajdacki w ym ysł! Bo właściwie ja  
byłam jego jedyną spadkobierczynią. 
Co prawda, nieliczyłam bardzo na pie­
niądze po nim, bo ja  byłam starszą od 
niego o 10 lat, a on zdrów chłop jak 
rydz, i pyski miał czerwone a tak.e 
nabite, że tydko orzechy tłuc na nich. 
Floryauka, widzi pan, nim wyznaczy, 
ile procentu takiemu klientowi może 
płacić od jego kapitału, przysyła pier­
wej dwóch lekarzy, aby go zbadali. 
Jest bardzo zdrów, to renta jes t m niej­
sza, a jest chory i robi wrażenie, że 
niedługo kipnie, to zgodzą się na wię­
kszą rentę. W ięc mój siostrzeniec, po­
nieważ miał (z przeproszeniem pana) 
bycze zdrowie, przeć, wizytą lekaizy 
najadł się rycyrusu  i Morysona, aby 
go przeczyściło (z przeproszeniem pana) 
i aby kiepsko niby też to wyglądał. 
No i udało mu się, bo aż 10 procent 
płacić mu cbrieli, ale nim do kontraktu 
przyszło, od tego czyszczenia nabawił 
się skrętu kiszek czy innego świństwa 
i w  tydzień potem dyabeł go zabrał 
jau  swego, żeb y  pan wdedział co ja  
go się naprosiła, aby majątku nie m ar­
nował, w  obce ręce go nie puszczał, 
a on nie i n i e ! Przed wizytą tych le­
karzy to tak jadł M orysona jak  kapu­
stę, że i pół goaziny spokoju niemial. 
Jnżem  go wyklęła, bom myślała, że

w szystko przepadło, a tu juchę w parę 
Ini po.em uśmierciło I Pomyśl pan ino... 

Przecie je s t  jeszcze jak aś sprawiedli­
w ość na ziemi, nieprawda ? T eraz ja 
siedzę sobie w cukierni, jem  ciastka, 
mam jego pieniądze, a on co ? O j, do- 
orze tak złodziejowi, bardzo dobrze, za 
m oje łzy, za m oją aesperacyę I Kenty 
mu się zachciało — słyszał to kto i 
Ma teraz rentę. Jeszczem  d lco k a  ludz­
kiego mszę żałobną za niego zamówić 
musiała. A ja , mówię panu, wolałabym 
być na dziękczynnej wotywie. Pan ju ż  
u cie k a?  Może pan co napisze o tym 
batiaru... Tylko proszę nazwiska m oje­
go w to m em .ęszac...

(.Eksplosya w trąbie sbnia. —  Kiedy 
dziennik jest bez l>l§dU. —  Literacki 
kinematogarf. —  Tajemnicza dama w 

czerni).

W ielkie zainteresowanie a jeszcze 
wieksze tłumy publiczności ściąga już 
od dłuższego czasu słoń o mianie „Suł­
tan" um ieszczony w klatce w zoolo­
gicznym ogrodzie w Nowym Jorku. 
W  ostatnim czasie stał się or. ofiarą 
ludzkiej złośliwości. Pewnego dnia, gdy 
ogrodzenie ogrodu oblęgała zwarta fa­
langa ciekaw ych przypatrujących się 
temu n.ezwykłemu okazowi fauny, ja ­
kiś chłopiec przedarł się przez tłum 
widzów i podał przez siatkę słonio­
wi czekoladowy piernik Zwierzęciu 
uśmiechnął się słoĆtei przysm ak; po­
chwycił go też co prędzej, zaleawie 
jednak go roziniazdżył w trąDie, nastą­
piła głucha detonacya, poczem wy- 
buchnęła z pyska słonia olbrzymia 
chmura dymu. Zobaczyw szy to strażni­
cy ogrodu podbiegli czemprędzej, są­
dząc, że to sioń przedarł się przez 
ogiodzenle i u cieka; ujrzeli jednak 
wkrótce, że zwierzę je s t  na m iejscu 
w klatce, tylko miota się po niej jak  
oszalałe, Z trudem dopiero dało się 
słonia uspokoić i w ów czas dopiero 
spostrzeżono, że zwierzę ma caią pa­
szczę spaloną w straszliwy sposób, 
kawałki m ięsa powy7rywane wskutek 
tego. że w owym czekoladowym pier­
niku znajdow ały się wybuchow e za­
pałki, które spowodowały eksplozyę.

*
Rzadko ktOry czytelnik wyobraża 

sobie, jaki grom pracy potrzeDny jes t 
do wydania pisma. Otóż w gazetach 
niem ieckich znajdujem y takie w yjaśnie­
nie: Gazeta tylko wtedy jes t bezbłędną 
jeżeli,: 1) gdy autor artykułu pisa' bez 
błędu; 2) jeżeli autor pisał w yraźnie;
3) jeżeli „zecer" we w szystkie prze­
gródki odpowiednie pokładł czc io n k i;
4 )  jeżeli w yjął właściwe litery; 5 )  je ­
żeli je  dobrze ustaw ił; 6) jeżeli ko­
rektor dobrze przeczytał k orek tę ; 7) je ­
żeli zecer poprawił dobrze pie7wszą 
k orektę; 8) jeżeli korektor drugą do­
brze przeczytał i popraw ił; 9) jeżeli 
rewizyi dokonano należycie; 10) jeżeli 
Dył do tego wszystkiego należyty czas, 
przy Lem i tuzin innycn jeszcze trudno­
ści pokonano szczęśliwie. Ponieważ ar­
kusz oktawowy zawiera 50— i5.00C  li­
ter, w ięc też każdy przyzna, że bez­
błędny druk nie mało kosztuje mozołu. 
Czytelnik m niejby błędy KrytyKował, 
gdyby wńedział, z jakim  trudem to 
w szystko jest połączone.

*

W  Paryżu zawiązało się obecnie 
oryginalne tow arzystw o pod wezwa­
niem reorganizacyi przedstawień kine­
m atograficznych, m ające na celu pchnię­
cie ich na wyższy stopień pod wzglę­
dem artystycznego wykonywania pro- 
dukcyj. Do tego towarzystwa zapisało 
się ju ż  wielu literatów tej miary jak  
Rostand. Donnay, Richepin i inni prócz 
wielkiej ilości najm łodszych pisarzy, 
który z wielkim zapałem przedsiębiorą 
prace w kierunku zreformowania kino­
teatru. VJ planie są wprowadzeniu 
utworów klasycznej epoki : obecnej li­
teratury, wygłaszanie i ćh klam acya naj­
piękniejszych dzieł współczesnego pi-łości dla mni e? Nie bvi zadnvm znowu

T\ -i * T \ '1 1  '  ręczne i nożne, jakotei siatki do tychże : Hamaki T l  • T T ' * 1  T  f  ?Balony i Piłki Alojzy Hiibncr, Lwów RynsK
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-imiennictwa, celem szerzenia ich wśród 
publiczności. Tow arzystw o wypłaca ho- 
norarya współpracownikom swoim od 
metra pracy.

Taiem nicza wizytę tymi dn'ami 
miał w swoim domu słynny dramaturg 
angielski Bernard Shaw . Gdy powracał 
z dworca ze sw oją żoną do sw ej po­
siadłości w  Fairleigh na przedmieściu 
Londynu Norbury, ujrzał jak  z jedne­
go z okien iego mieszkania, które przed­
tem oyło całkiem szczelnie zamknięte 
wychylała się szczupła jakaś kobieta 
zasłonięta zupełnie w czerń. Gdy u j­
rzała pow racających właścicieli, zesko­
czyła czempredzei i poczęła uciekać, 
lecz Shaw  puścił się za nią i przytrzy­
mał. W ów czas jakby szukając wybiegu 
zawołała ow a kobieta: Ależ tam jest
w środku w mieszkaniu mężczyzna. 
Shaw  jednak nie puścił je j,  w  między­
czasie zaś zona jego sprowadziła poli- 
cyę.

Pokazało się, ze wewnątrz domu 
nikogo nie było, nie było tez znać ża­
dnych śladów rabunku ani kradzieży: 
pytana przez policyę, która je j nieznała 
zupełnie, nie chciała kobieta przyznać 
się do niczego, ani tern. bardziej w yja­
wić swego nazwiska. Zaprowadzoną na 
inspekcyę policyjną nikt nie poznał, 
nikt nie wiedział, kim jest, skąd się 
w Paryżu znalazła, gdzie mieszkała i 
co robiła. W  kieszeniach je j sukni zna­
leziono m oc biżuteryi i kosztowności 
rozmaitych. Policya przypuszcza, że 
owa kobieta, która zdradza dużo mte- 
ligencyi i szyku kobiecego jest człon­
kinią ta jnej, międzynarodowej szajki 
rabusiów i złodziei operujących w Lon­
dynie specyalnie w dzielnicach Bnxton, 
Norbury i Streatham .

Przez przepaść wieków.
(Ciąg dalszy.)

‘„O tyl —  głosił papyrus —  któ­
rego uczoność odkryje znaczenie tych 
słów, wiedz, że p łjn  zawarty w szm a­
ragdzie, stanowi ostatnia tajem nicę, 
jaitą bogowie piekieł obdarzyli ludzkość. 
Jeżeli masz tyle odwagi, że chcesz żyć 
wieki, nie podlegając żadnej zm ia­
nie i jeżeli chcesz widzieć, jak pokole­
nia ludzkie ukazują się i znikają, jak 
cienie, wmieszaj do krwi sw ojej jedną 
krople tego płynu, który je s t łzami 
Izydy i krew tw oja nigdy nie zastygnie 
od zimna starości, a je j krążenia nie 
wstrzyma nigdy ręka Śmierci. Jeżeli 
kochasz, to w żyły ukochanej wpusc 
drugą kroplę i będziesz żył miłością 
do skończenia wieków I Nieśmiertelny, 
bogowie piekieł pozdrawiają c i ę !“

Niestety, eftendi, kochałem i mi­
łość mnie zgubiła... W  oczach moich 
Amaris była jeszcze piękniejszą i po- 
w abnieiszą, aniżeli cudna je j siostra, 
Ne^en-Anat, którą zaszczycał swą mi­
łością sarn wielki król. Czy bogowie 
mogli obdarzyć mnie większem szczę­
ściem , aniżeli nieskończone dni nie­
więdnącej nigdy młodości przy je j 
boku ?

Pewnego razu przechadzając się 
z mą pod palmami, przeczytałem je j 
papyrus i pokazałem szmaragd Począ­
łem ją  kusić, jak sam byłem skuszony, 
a ponieważ kochała mn;e, udało mi się 
ją  namówić. W krótce odbyły się nasze 
zaślubiny, gdyż we mnie płynie krew 
królewska, a Panit-Achm es był proste­
go pochodzenia. Przy tern Ram zes i Ne- 
fcrt byli mi życzl.wi i stali po m ojej 
stronie. Rywa 1 mój ukrył sw ą niena­
wiść i pragnienie zem sty pod płaszczy­
kiem pokory, lecz ogień, który trawił 
jeg o  serce, nie zagasł.

W  noc poślubną wpuściłem w ży­
ły je j i sobie po kropli płynu i uda­
liśmy sie na spoczynek m arząc o tern, 
że dopóki nie wstrzyma biegu swego 
potok czasu, dopóty będziemy cieszyć 
się wieczną młodością i w ieczną mi­
łością.

N azajutrz dumny swem szczęściem  
i tryumfem pochwaliłem się przed 
Pam t-Achm esem  tem, co uczyniłem 
i powiedziałem mu, że ze wszystkich 
synów  i córek ludzkich tyłka ja  i Ama- 
ris będziemy wiecznie żyć i kochać 
i rzuciłem szmaragd z resztą łez izydy 
w mętne fale Nilu. Czy Panit-Achmes 
wtedy już posiadał tajem nicę płynu, czy

też odkrył ją  później —  niewiem. 
Roześmiał się, gdy wyrzuciłem to, za- 
co królowie oddaliby swe państwa 
i powiedział mi, że jeżeli juz przyją­
łem r.a siebie dobrowolnie klątwę bo­
gów piekielnych, to mogę robić z pły­
nem, co mi się podoba.

—  Co się jednak tyczy Amaris, 
żony tw ojej —  dodał, odwracając się 
odemnie —  to ja  ją  kochałem i dla­
tego uwolnię ją  od losu, od którego 
ty napróżno czekać będziesz oswobo­
dzenia , napróżno będziesz błagał 
bogów.

Byłem  przez cały rok szczęśliw y... 
T a k  szczęśliwy, cudzoziemcze, ja k  ni­
gdy jeszcze nie był żaden nowozaślu- 
biony, gdyż rok ten był dla mnie 
pierwszym z całego szeregu lat niezli­
czonych, równie radosnych, równie 
jasnych,

Po upływie roku przyszedł do 
mnie Panit i oświadczył mi, że we 
śnie bogowie odkryli mu tajem nicę 
środk i, niszczącego działanie łez Izydy. 
Szydziłem z niego pogardliwie, gdyż 
płyn życia przywrócił rui dawną mło­
dość i siły w całej pełni i oświadczy­
łem. że gotów jestem  wypić tego anti­
dotum tyle, ile wypijam wina. Na to 
odpowiedział Panit, że płyn jego  prze­
znaczony jes t nie dla mnie, lecz dla 
Amaris, aby mogła zrzucić z siebie 
brzemię życia, gdy się tak bogom spo­
doba albo gdy je j sam ej zbytnio za­
cięży.

—  Pam t-Aehm esie! —  odparłem 
zarozumiale —  Amaris wtedy jeszcze 
śpiewać będzie pieśń m łodości, gdy 
mumia tw oja w pył się zamieni. Niech 
pije, jeśli chce! Ona jes t dla mnie na j­
droższym darem bogów i nie jesteś 
w stanie odebrać mi je j.

Niestety, nigdy jeszcze próżna za­
rozumiałość nie poniosła tak ciężkiej 
kary. A m aris , równie pełna życia 
i wiary, iak ja, śm iejąc sie, wypiła 
płyn Panit - Achmesa... Zaledwie rok 
przeszedł, po opadnięciu wód Nilu, 
dostała gorączki i um arła!... Szalałem 
z rozpaczy, porem dostałem także go­
rączki i długi czas leżałem bez przy­
tom ności. Gdy odzyskałem zdrowie, 
mumia Amaris spoczywała iuż na sw o- 
jem  m iejscu w mieście umarłych, tam 
za temi wzgórzami. Umarł także Panit- 
Achm es i tajem nicę wziął z sobą do 
kraju cieniów...

(C . d. n.).

Prasa polska a kon­
gres dziennikarski.

T ow arzystw o dziennikarzy pol­
skich we Lw ow ie w ysłało  do p. 
S in g e ra , p rezesa Zw iązku M iędzy­
narod ow ego P rasy , następuiacy list 
w sp raw ie n ieobecności PolaKów  na 
tegorocznym  kon gresie dziennikar­
skim  w B er lin ie :

„Szanow ny P anie  P re z e s ie !
Im ieniem  T o w . D  P . we L w o w ie , 

k tó re  w tym wypadku jest w y a z e m  całe j 
polsk iej prasy i ca łeg o  społeczeństw a pol­
sk ieg o , bez względu na granice państw o­
w e, m am y zaszczyt zaw iadom ić G o . że 
prasa polska nie wyśle sw ych reprezentan­
tów  na tegoroczny ziazd delegatów  m ię­
dzynarodow ego związku do B eriina.

B rutalne postępow anie rządu pruskiego 
w obec braci naszych pod berłem  H ohen­
zollernów , k tó reg o  jaskraw ym  w yrazem  
był osław iony p aragraf językow y w usta­
wie o  stow arzyszeniach i potępiona przez 
opinię ca łeg o  św iata ustaw a o  w yw łasz­
czeniu, tudzież fakt, że przew ażna część 
prasy prusko - n iem ieckiej z zapoznaniem  
najprym ityw niejszych p o jęć  etyki, gw ałty 
pruskiego rządu nietylko uspraw iedliw ia, 
a le  naw et do spełnienia now ych zachęca, 
w szystko to  nam uniem ożliw ia przy jęcie 
gościny w sto licy  pruskiego państw a.

W praw dzie Berlin  je s t także s to licą  
Cesarstw a N iem ieckiego , w którem  nie 
brak w ielce pow ażnych o so b isto ści i o r ­
ganów  p rasy, potęp iających  sprzeczną z 
praw am i bosk iem i i ludzkiemi pruską 
politykę gw ałtu i przem ocy. D la  o so b i­
stości tych żyw im y cześć g łęb o ką , ale nie 
w ątpim y, że te czynniki w łaśnie najlepiej 
zrozum ieją i o cen ią  nasze pobudki.

Z re s z tą , n iepodobnaby nam było  
brać udziału w kongresie, który zaw sze 
sta ł i stoi dzielm e na straży w olności pra­

sy , a  nie podnieść n iesłychanego w cy ­
w ilizowanym św iecie pastw ienia s ię  rządu 
pruskiego nad p rasą polską zato  tylko , 
że broni praw  narodu do życia i istn ie­
nia. M usielibyśm y w ięc w ystąpić z w iel­
kim  aktem  osK arżenia przeciw rządow i 
pruskiem u w obliczu  reprezentantów  cy ­
w ilizow anego św iata , który to ak t —  je ­
steśm y te g o  pewni —  znalazłby głośny 
oadżw ięk w sum ieniach i sercach  prze­
w ażnej części d elegatów , znających  isto tę  
ducha pruskiego rządu —  ale stanow iłby 
m oże dla kongresu m om ent niepożądany.

Szanuiąc tedy zasady Związku prasy, 
k tó ra  nie pozw ala w ykraczać poza gra­
nice obrad  fachow ych, i nie m ogąc z dru­
giej s tro n y  w ziąć udziału bez dosadnego 
napiętnow ania rządu pruskiego i tej cz ę ­
ści prasy, k tó ra  g o  popiera i uspraw ie­
dliwia —  postanow iliśm y s ię  usunąć od 
udziału w zjeżdzie.

Z aw iadam iając c  tem  S z . P . P rezesa, 
m am y zarazem  nadzieję, o p artą  na zna- 
nem  poczuciu lo ja ln ości S z . P ana, że o  
abstynencyi naszej i je j pow odach zechce 
uw iadom ić delegatów  na pierw szem  po­
siedzeniu.

Z  praw dziw ą czcią  
< kolezeńskiem  pozdrow ieniem  

Wydział Tow. dziennikarzy polskich 
w e Lw ow ie.

Samopalenis aresztantki.
W idow nią w strząsa jąceg o  za jścia  było  

w czoraj w ieczorem  w ięzienie lw ow skiego 
sądu karnego przy ul. B a to re g o .

B y ło  już po godz 9 -te j. Cal« w ię­
zienie pogrążone było już we śnie. N a­
gle z celi, w k tó re j pozostaw ała od sia­
dująca karę 8  m iesięcznego aresztu 3 0 -  
letnia R ozalia  S ch a ch ter , rozległ s ię  s tra ­
szny krzyk i jęk i, a  rów nocześn ie przez 
o k ien k o  k a in i uderzył niezw ykły b lask .

Rzucone Się do Aaźni. O czo m  nad- 
b ieg łe j służby przedstaw ił s ię  straszny 
w idok. S ch ach terow a, w ijąc s ię  w b o ­
leściach , p łonęła jak  ognisty słup. P o śp ie ­
szono z  ratunkiem , stłum iono ogień , 
i pozdzierano p łonące suknie, a rów no­
cześnie w ezw ano p ogotow ie T o w arzy­
stw a ratunkow ego, k tó re  udzieliło niesz­
częśliw ej p ierw szej pom ocy i odvMozło 
ją  następnie do szpitala pow szechnego. 
Stw ierdzono poparzenie „ p ią teg o  s to p n ia ". 
S tan  poparzonej beznadziejny

Sch ach terow a —  jatt stw ierdziło  d o­
chodzenie —  popełniła zam ach sa m o b ó j­
czy. Z d jąw szy lam pkę naftow ą, znajdu­
ją c ą  s ię  w celi, w ylała na suknie całą 
zaw arto ść  zbiornika, a następnie podpa­
liła je  zap om ocą sk ręco n eg o  papieru, 
który  zapaliła  od lam pki.

D o ko n an ie  straszn eg o  czynu uła­
tw iła Sch ach terow ej ta  oko liczn o ść, że 
ja k o  „ an d ro g y n e" była izolow aną od 
innych aresztanteK i trzym ano ją  w o so ­
bnej celi

E B O M i K A .
Kalendarzyk.
W  piątek rz.-kat Amalii Panny — 

gr.*kat. Sam sona Pr.
W  sobotę rz.-kat. Pelagii M. —  

gr.-kat. Kyra i Joana f .

MIEJSCOWA
Bacznuść przed oszustami! Z W y ­

działu „Tow arzystw a w zajem nej pomocy 
uczestników p ow stan ia ', otrzymujemy 
następujące p ism o: Dowiadujemy się, 
że młodzi ludzie, jeden średniego wzro­
stu, z czarną brodą, podający się za 
technika, drug, słuszniejszy, jako inży­
nier, zbierają składki po domach, jakoby 
na rzecz Tow arzystw a uczestników po­
w stania z 1863— 64  roku, lub osoby 
przez Tow arzystw o poleconej. Ostrze­
gamy P. T . Publiczrość, że nikogo nie 
upoważniliśmy do zbierania składek we 
Lwowie, a nadużyw ających naszej firmy, 
prosimy o oddanie w ręce policyi.

Dziecko przejechane na śmierć 
Okropny wypadek zdarzył się we śro­
dę wieczorem na ul. św. Józefata, 
dzielnicy gródeckiej. Na przechodzącego 
przez ulicę tę z matką 2-letn. Ignacego 
Czechow icza false Kóniga, najechał 
wóz naładowany ceglam,. Dzierko prze­
wróciło się na ziemię, a koła ciężkiego 
z ładunkiem wozu przejechały po niem,

udusiwszy je  na śmierć. Nieostrożnego 
woźnicę nie aresztow ano, ten bowiem 
widząc, ja k :ej katastrofy stał sie przy­
czyną, zaciął czemprędzej konie i um­
knął.

Ładny nauczyciel. Siczyński za­
chow uje się w więzieniu spokojnie. 
Przeważnie oddaje się lekturze, a po- 
zatem wiele czasu poświęca koiespon- 
dencyi do rodziny.

Onegdaj konferował z sekretarzem 
więziennym p. Majerem, którego w y­
pytywał o zajęcie, jakie mogtoy uzy­
skać w więzieniu. P. M ajer wyraził 
przypuszczenie, że władze więzienne 
poruczą mu obowiązki korepetytora 
w  szkole dla więźni. W  razie, gdyby 
władze nie poruczyły mu tych obowiąz­
ków, Siczyński pracować będzie w kan- 
celaryach więziennych.

0 200 koron Przedwczoraj tj. we 
czwartek kasyer miejskiego urzędu po­
datkowego zauważył przy zamknięciu 
rachunków kasy manco 200  koron, 
które od jednej ze siron za mało otrzy­
mał, albo za wiele wydał. W  dniu tym 
panował przy kasie naazw yczajny ścisk 
i uskuteczniało wpłaty przeszło 30C 
narty i, Może ów interesent, k.órem u 
„los tak poszczęścił1*, zgłosi się do ka­
sy zwróci otrzym aną nadwyżkę, co 
będzie mu na ziemi i w niebie dobrze 
zapisanem.

Niedoszły samobójca Na dziedzińcu 
realności przy ulicy Sm erekowej 1. 4, 
chciał wczoraj pozbawić się zyeia cze­
ladnik malarski Herman L ., liczący lat 
32 i w tym celu spożył dużo kwasu 
solnego. Desperatowi udzieliło pogoto­
wie ratunkowe pięrwszej pomocy i od­
stawiło go do szpitala w stanie niebez­
piecznym.

Niespodziewany los. W  tutejszym  
zakładzie karnym przy ul. Kaźmierzow- 
skiej umieszczono przed ośmiu laty na 
dożywotnie wiezienie b nadstrażnika 
skarbowego Jan a Zaborowsk.ego. Dziś 
zaniósł mu adw. dr. Dwernicki radosną 
wiadomość, że zabłysła mu nadzieja 
zupełnego uwolnienia z wiezienia. Za­
borowski, pełniąc służbę w roku 1900 
przy granicznych słupach w Skalacie, 
zastrzelił swego przełożonego respi- 
cyenta. Motywem tego czynu były ja ­
kieś nieporozumienia służbowej natury. 
Zabity respieyent osierocił żonę i kil­
koro dzieci, Sąd przysięgłycn w 1  am o- 
polu skazał Zaborowskiego w paździer­
niku 1900  r. na karę śmierci przez po­
wieszenie. Trybunał przedłóż} ł wniosek 
na ułaskawienie i na skutek zniesienia 
kary śmierci przez cesarza wymierzono 
Zaborowskiem u karę dożywotniego wię­
zienia. Obecnie wskutek staiań adwo­
kata dr. Dwernickiego dopuścił wyższy 
sąa krajow y we Lwowie wznowienie 
postępowania karnegc na podstawie 
nowowynalezionych okoliczności, a za­
razem zniósł wyrok, skazujący Zabo­
rowskiego.

Zaborowski odstawiony będzie z za­
kładu karnego do więzienia śledczego 
w Tarnopolu, gdzie przeprowadzone 
zostanie ponowne śledztwo, a następnie 
nowa rozprawa, o ile prokuratorya 
państwa na podstawie dostarczonych 
przez dr. Dwernickiego okoliczności, nie 
odstąpi od dalszego ścigania Zaborow ­
skiego. Zaborowski liczył 25  lat życ,a 
w chwili skazania go na dożywotnie 
więzienie

Można sobie wyobrazić, jakie uczu­
cie ogarnęło dziś Zaborowskiego, maią- 
cego całe życie siedzieć w murach wię- 
zienn}ch, gdy nagle otrzymał wiado­
mość, że za winę sw oją, Bóg wie, 
w jakim  stanie popełnioną, może otrzy­
mać ulgę w karze, a może i nie po­
wrocie więcej do więzienia.

hasz reporter pisze:
Stała się rzecz okropna: puszczam 

Redakcyę w... gwizdawkę i jadę, jade 
w góry —  w swiar. Spakowałem  już 
manatki i czekam na fiakra. A m anat- 
ków tych huk. Opaska na w ąsy, paczka 
papieru listowego, paczka tutek, dwa 
kołnierzyki, rewolwer, lornetka, paia 
manszetów i rozkład jazay. Ledwie 
zdołałem to pomieścić w czterech wali­
zach. Jadę. Ale sam jeszcze nie wiem 
gdzie. Może bardzo daleko, daleko, 
gdzieś nad morze Pełczyńskie, albo je ­
szcze dalej do Brzucho wic.

W obec tak dalekiej podróży spo­
rządziłem notaryalne rozporządzenie 
ostatniej woli. W  razie, gdybym sie
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w jakiem  „Morskiem O ku“ utopił, za­
pisuję ruchomości składające się z nie- 
pranej bielizny, starego parasola i pa­
czki listów miłosnych od różnych pięk­
ności —  m ojej gospodyni. Długi zaś i 
weksle zapisuję Szan.Redakcyi, a w szyst­
kim pannom, które mnie kochały —  
indeks uniwersytecki do podziału w ró­
wnej części dla każdej.

A więc ze spokojnem sumieniem 
mogę teraz się utopić albo z jakie j gó­
ry się zabić, gdyż stosunki majątkowe 
całkiem uporządkowałem.

Szan. Redakcyę proszę, aby ze­
chciała co drugi dzień posyłać mi prze­
kazy pocztowe, bo ja  t- lko takie kore- 
spondencye lubię odbierać.

Memu zastępcy kładę na serce na­
stępujące paragrafy:

1) Żadną miarą nie wolno mu po­
bierać zaliczek, bo ja  to zastrzegłem 
sobie.

2) Nie wolno mu prowadzić dalej 
korespondencyi ze sufrażystkami, z któ- 
remi ja  sobie będę sam ze świeżego 
powietrza korespondował.

3) Przez cały czas mego urlopu 
powinien chodzić po sześć razy na po- 
licyę i stacyę ratunkową i zrobić dla 
mnie zapas, abym  po powrocie miał 
odrazu dużo materyału.

4) Powinien nieść sztandar repor­
terski tak wysoko, jak  ja  go niosłem.

Za to wszystko może pobierać po­
łowę mego honoraryum, a połowę mnie 
odsyłać.

A ja  tymczasem jadę. Jad ę! Para 
bucha, fu, fu, fu, a ja  sobie w coupe 
III. klasy kołyszę się, siedząc na kola­
nach pasażerów. M ijają stacye jedna za 
drugą, a ja  jadę i jadę aż furczy. Co 
za rozkosz, co za przyjem ność. Jadę i 
jadę daleko, aż wreszcie „aus“. W y ­
siadam.

W itajcie mi góry, lasy, sioła, kro­
wy, konie, owce, świńki, gęsi, kury, 
kaczki... W itaj łono przyrody cudowne. 
Położę się na tern łonie jak  na podu­
szce i będę słuchał, jak  trawa rośnie i 
jak  ptaszki śpiew ają. Najem się mleka 
i kartofli, na poziomki pójdę w krzaki, 
na ryby do sadzawki, na grzyby w cie­
mny bór...

Ale teraz to ja  jeszcze w ramiona 
Szan. Redakcyi na pożegnanie się rzu­
cam i w ramiona Administracyi też. 
T ę  ostatnią to jabym  chętnie rozparce­
lował na pojedyncze osóbki i rzucał 
się w objęcia każdej z osobna. Niech 
W am  się tu wszystkim bosko wiedzie, 
niech W as natchnienie i pełnia w ka­
sie nie opuszcza. Żyjcie szczęśliwie 
i myślcie o nieobecnym

reporterze.
Wiele hałasu 0 nic. W czoraj wie­

czorem po godzinie 7-m ej zaalarmowa­
no straż pożarną wieścią, że przy ul. 
Leona Sapiehy, naprzeciw politechniki 
pali się kamienica. Natychmiast wysła­
no na m iejsce tren straży pożarnej, 
który z alarmem przejechał przez m ia­
sto. Równocześnie zawiadomiono poli- 
cyę, która posłała na m iejsce pożaru 
oddział policyantów, celem utrzymania 
porządku. Na m iejscu zdumiona straż 
pożarna skonstatowała, że cała kamie­
nica zażywa słodkiego wywczasu i ani 
śni o pożarze.

Dopiero gospodarz kamienicy ob ja­
śnił, że kiedyś tam paliło się w komi­
nie, ale już wygasło. W obec takiego 
oświadczenia straż pożarna, polieya i 
tłumy ciekaw ych urządziły odwrót.

Prognoza. P iątek : w Galicyi w scho­
dniej i na Bukowinie : pochmurno, mier­
ne wiatry, opady, niestała p og od a; 
w Galicyi zachodniej opady, miernie 
wiatry, zmiennie, niestała pogoda.

Kurs „dżiu-dźicu“ urządziła tu te j­
sza dyrekeya policyi dla agentów i żoł­
nierzy policyjnych. Nauki udziela jeden 
z członków baw iącego we Lwowie 
cyrku Lipóta. W czoraj odbyła się pierw­
sza lekcya z agentami. Oprócz rozmai­
tych sposobów ubezwładniania, uczą 
s'ę policyanci również zasłaniania się 
Przed uderzeniami, pchnięciami noża, 
strzałami itd.

Artysta. P. K. Malinowska, żona 
Podurzędnika kolejow ego, zamieszkała 
Przy ul. Długosza pod 1. 15, wszedłszy 
Wczoraj do swego mieszkania, zastała 
tam jakiegoś obcego człowieka. Prze­
k ą sz o n ą  niespodzianą wizytą, zapytała 
Snścia, co robi w je j mieszkaniu. Nie- 
?najomy odpowiedział, że jest malarzem 
' szuka kolegów, którzy pracują w tej 
kamienicy, poczem szybko w^hierri n .,

ulicę. T u  przytrzymał go a jen t policyj­
ny. P izy rewizyi znaleziono przy „mala­
rzu" zegarek, który skradł pani Kali­
nowskiej. Malarzem tym jest W asyl 
Przystajko. Drogą artystyczną kradnie 
od niedawna, bo przedtem był znanym 
policyi złodziejem.

Mianowania. Minister sprawiedli­
wości zamianował sekretarza sądu W ła­
dysława Rzońcę w Krakowie, radcą sądu 
kraj. w Tarnow ie.

Minister handlu zamianował kon- 
trolora pocztowego Henryka Brucknera 
w Krakowie nadkontrolorem tamże.

Hajdamaka przed sądem. W czoraj 
popołudniu przed trybunałem karnym, 
któremu przewodniczył radca Lekczyń- 
ski, odbyła się rozprawa przeciw Da­
nielowi Stećkow ow i, czeladnikowi cu­
kierniczemu, o zbrodnię gwałtu publi­
cznego.

Oskarżał zastępca prokuratora dr. 
Socha, bronił dr. Leser. Akt oskarżenia 
zarzucał podsądnemu, że groził swoim 
kolegom zawodowym Hipolitowi Łuka- 
siewiczowi i Bolesławowi Borowskiemu, 
ponieważ oni byli świadkami dowodo­
wymi przeciw czeladnikowi cukierni­
czemu Mieczysławowi Dziukiewiczowi, 
którego aresztowano za pochwalanie 
morderstwa, dokonanego przez Siczyń- 
skiego, oraz za obrazę religii i m aje­
statu. Dziukiewicza skazano na kilka 
m iesięcy więzienia. Stecków  był przy­
jacielem  Dziukiewicza, którego areszto­
wano głównie w skutek zeznań Łuka- 
siewicza i Borowskiego. W iedział o 
tern, jak  twierdzi prokuratorya — Stec­
ków, a spotkawszy się z Łukasiewi- 
czem w restauracyi Skulskiego oświad­
czył mu zn acząco : „Kulka tego nie
minie, kto denuneyował Dziukiewicza". 
Później na kurytarzy sądowym spotkał 
Stecków  pod biurem radcy Bersona 
drugiego świadka Borowskiego i zrobił 
taki ruch, jak  gdyby się chciał rzucić 
na niego. Tylko nagłe cofnięcie się w 
tył Borowskiego i obecność trzech do­
zorców na korytarzu powstrzymała 
Stećkow a od zamierzonego napadu.

Podsądny przeczył twierdzeniom 
prokuratoryi, a wezwani do rozprawy 
p. Łukasiew icz i Borowski zeznali w 
taki sposób, że trybunał na podstawie 
tych zeznań uwolnił Stećkow a od winy 
i kary.

Z Banku austryacko-węgierskiego.
Zastępca naczelnika lwowskiej filii Ran­
ku austro - węgierskiego p. Antoni 
Szczurow ski został zamianowany na­
czelnikiem filii w Rzeszowie w m iejsce 
p. Jana Scheittra, który powołany zo­
stał do W iednia. Zastępcą filii lwowskiej 
w m iejsce p. Szczurow skiego zamia­
nowany został kontrolor tut. filii p. Pa­
weł Ciompa.

Po rozprawie Wasińskiego. Zaraz 
po ogłoszeniu wyroku na członków' 
szajki W asińskiego, jedynie Scłiwetlich 
przyjął karę bez namysłu. Co do in­
nych wnieśli obrońcy zażalenie niewa­
żności, odwołanie lub zażądali trzech 
dni do namysłu. W czoraj upłynął ter­
min trzydniowy i zmieniła się sytuacya. 
Niektóre zażalenia cofnięto, a pozosta­
no tylko przy odwołaniu się co do wy­
miaru kary. Michalski i Gottwald przy­
jęli wyrok, co do W asińskiej cofnął 
dr. Hlavaty zażalenie, a wniósł odwo­
łanie co do wysokiego wymiaru kary. 
Odwołanie co do wymiaru kary W a­
sińskiego wniósł jego obrońca dr. Brom- 
berg. Knobloch przyjął karę dwumie­
sięcznego więzienia, prosił tylko o zwło­
kę w odsiadywaniu kary. Tym czasem  
wypuszczono go na wolną stopę za 
złożeniem odpowiedniej kaucyi. Gott­
wald siedzi już w więzieniu 9 m iesię­
cy od wyroku uwalniającego go od 
odpowiedzialności za niefortunną wy­
prawę w Stanisławow ie w towarzystwie 
W asińskiego, Kosa i Litwina. Zatrzy­
mano go na skutek zażalenia niewa­
żności zast. prokuratora p. Lubienie- 
ckiego, co do wyroku uwalniającego. 
Dowiadujemy, się, że miesiące te m ają 
być Gottwaldowi wliczone do kary 
obecnie mu wymierzonej, wobec cze­
go opuściłby więzienie za trzy m ie­
siące.

Dla nieszczęśliwego urzędnika zło­
żył p. S . Obtułowicz 1 kor.

Korespondencye Redakcyi.
Szkrabowi w J .  Dziękujemy i pro­

simy o w ięcej. Na przyszłość pożądany 
autentyczny podpis, bo anonimowe ko- 
resDondencye idą do... kosza.

Z EHAJU-
Z Chore'/tkowa nam piszą: Ciosy 

bijące w polskie uczucia narodowe, jak  
wszędzie w' kraju, tak i na naszej kre­
sow ej placówce rozbudziły do życia 
tych, co do niedawna jeszcze byli na 
w szystko zimnymi, obojętnym i. W  li­
stopadzie ub. roku, za inieyatywą go­
rącego patryoty p. W ysockiego, tutej­
szego nauczyciela, powstało u nas gnia­
zdo Sokole. Lecz założono je  nie na to, 
aby siać nienawiść bratnią i jątrzyć 
jeszcze bardziej i tak już nieznośne 
stosunki między ludem polskim i ru­
skim, —  jak  to czynią tutejsze „Sicze" 
pod komendą Ukraińców w guście p. K. 
z Kopeczyniec i innych. Sokół ma sku­
pić Polaków do wspólnej pracy naro­
dowej i wedle sił swoich pracpwać nad 
wyrównaniem przepaści, jaką między 
obydwoma narodami coraz bardziej po­
głębia dzicz hajdam acka, zwana „inte- 
ligencyą" ukraińską.

Do dzieła uczciwego wszystko, co 
żyje i czuje po polsku, przykłada się 
serdecznie.

Sokół się rozwija. Stworzono kółko 
amatorskie. Odbyło się już kilka obcho­
dów narodowych. A po kilku zaledwie 
m iesiącach istnienia, przystąpiono ju ż  do 
budowy własnego domu, który ma się 
stać „domem polskim ". Zaw'dzięczyć to 
przedewszystkiem należy hr. Siemień- 
skiemu, właścicielowi Chorostkowa, 
który wszędzie i wszystkim świeci przy­
kładem, jak  dla polskiej idei pracować 
należy.

Dość wspomnieć, że na budowę 
dużego domu ofiarował grunt na pryn- 
cypalnem m iejscu , kamień, cegłę i bez­
procentową pożyczkę 15.000 kor. Jest 
nadzieja, że okoliczni obywatele po­
spieszą z hojnym i datkami pieniężnymi, 
ażeby niezasobnemu jeszcze Sokołowi 
ulżyć w spłaceniu tej pożyczki, i od­
dać dom polski polskiemu ludowi ku 
pożytkowi bez ciężarów.

Dnia 7. bm. odbyło się uroczyste 
nabożeństwo za duszę ś. p. W yspiań­
skiego, a w'krótce ma się odbyć wiec 
narodowy. P. W ysocki stara się rów­
nież o założenie czytelni T . S . L . Vivat 
seqwns ! (p ,)

„Oil City" znów płonie! W czoraj­
szej nocy —  jak  donoszą z Borysła­
wia —  wybuchy w szybie Oil City 
ponownie się zwiększyły i pożar sza­
leje groźniej. Gorąco panuje takie, iż 
na stokilkadziesiąt kroków niepodobna 
wytrzymać.

Ziemię sypią już nie tak blizko, 
jak  przedtem i to pod osłoną gęstego 
deszczu wody z sikawek. Jeżeli nie 
zajdzie znów coś nadzwyczajnego, to 
pożar ugaszą do 10 dni, jakkolwiek 
akcya ratunkowa z powodu silniejszych 
wybuchów jest znów w ysoce utru­
dniona.

Egzotyczny spadek. Ubiegłej wio­
sny zmarł w Japonii Jan  Zieleński, 
włościanin z gub. łomżyńskiej i pozo­
stawił znaczną sumę pieniędzy w Banku 
i w zakładzie handlowym w Chinach. 
Ponieważ Zieleński testamentu nie po­
zostawił, żony ani dzieci nie miał. obe­
cnie krewni jego proszeni są o zgło­
szenie się do adwokata dra Hourwicza 
w Nowym Jorku, adresu jąc: S . A. Hour- 
wich, 302  Broodway New-York, w celu 
odebrania spadku.

Sensacyjne aresztowanie ruskich 
gimnazyalistów. W  nocy z 3-go na 
4-go b. m. gromada uczniów gimna- 
zyalnych ruskiego gimnazyum w Ko- 
cm aniu napadła na mieszkanie dyre­
ktora Szpojnarow skiego, powybijała 
wszystkie szyby i zasypała mieszkanie 
gradem kamieni, tak, że wiele sprzętów 
zostało uszkodzonych, a jedną z osób 
znajdujących się w mieszkaniu zranio­
no. Czynu tego dokonali uczniowie, 
którzy spodziewali się złych not. Kon- 
fereneya nauczycielska zasystow ała wo­
bec tego wydawanie świadectw. Lecz 
w tym jeszcze dniu zgłosiło się do dy­
rektora dwóch uczniów, którzy wydali 
nazwiska sprawców napadu. Na pod­
stawie ich zeznań aresztowano pięciu 
uczniów i odprowadzono ich do are­
sztu gminnego, skąd jeden z nich zdo­
łał umknąć.

Żandarmerya przeprowadziła rewi- 
zyę w mieszkaniach aresztow anych 
uczni, podczas której znaleziono w ich 
kuferkach rewolucyjne ruskie pisma i 
broszury, a także kije i pałki, na któ­
rych były jeszcze ślady szkła z podu­
czonych u dyrektora szyb. Przekonano

się, ze między uczniami istniała roz- 
bójniczu hajdainacko-rew olucyjna orga- 
nizacya, do któiej należeli uczniowie, 
Rusini pochodzący z Galicyi. Komen­
dant szajki, który uciekł z aresztu, po­
chodzi z Galic.yi, gdzie został skazany 
na kilkotygodniowy areszt za pochwa­
lanie czynu Siczyńskiego. Przeciw w y­
rokowi temu wniósł rekurs i uczęsz­
czał do gimnazyum w Kocmaniu.

Aresztowani uczniowie liczą od 
2 0 — 23 lat. Odstawiono ich do więzie­
nia sądowego. Reszcie uczniów rozda­
no świadectwa szkolne w poniedziałek 
6-go bm.

Cud na Jasnej Górze. „G o n iec  C zę­
s to ch o w sk i" podaje następującą w iado­
m ość. „D nia 1. b. m. do klasztoru na 
Ja sn ą  G ó rę  przybyła kom pania z gu- 
bernii łom żyńskiej pod przew odnictw em  
księdza proboszcza Jó z e fa  G u stajtisa.

W  kom panii tej między innemi znaj­
dow ała się  M aryanna K o stro , żona go 
spodarza ze wsi Skłody B o ro w e, par. 
P iekuty, powr. m azow ieckiego, gub ło m ­
żyńskiej, z córk ą  sw ą 5 -letn ią ' Józefą ,  
od półtora roku niew idom ą. Gdy K ostro  
znajdow ała się  w kaplicy Najświętszej 
Panny M aryi na Ja sn e j G ó rze, nagle dzie­
cko  odzyskało w zrok. Szalon a radość o- 
panow ała dzieckiem  i m atką. Zgrom adzeni 
w około w idząc cudowne uzdrowienie 
dziecka, rzucili się do niego, ażeby mu 
się  przypatrzeć, u jąć w ram iona, ucało­
w ać. P oczem  lud, obecny w świątyni, 
padł na kolana i zaintonow ał pieśń dzięk­
czynną do M atki N ieb ios za tę łaskę 
cudow ną, a św iadkow ie udali się  do o. 
generała, ażeby mu rzecz całą  opow ie­
dzieć i stw ierdzić fakt pod przysięgą 
oraz podpisam i. Podpisy te na akcie pro­
tokolarnym , spisanym  w obec o. E. Rei- 
m ana, przeora generalnego O O .  P au li­
nów i o . Rom ualda Dziemiauowicza, 
brzm ią, jak  następuje : ks Jó z ef G ustaj- 
tis , proboszcz parafii P iekuty, ks. D ą b ro ­
w ski, proboszcz par. Koluszki, Adam U’olf, 
felczer, A leksander SK orzyński, organi­
s ta , A leksander G ąsow ski i Lucya P ie ­
kutow ska. W szyscy oni ręczą za autenty­
czn o ść zdarzenia, znali kalectw o dziew czyn­
ki i w idzieli je j uzd row ienie".

Straż Polska w Krakowie. Zarząd 
główny wybrał osobną komisyę, która 
wyłącznie się zajm uje opieką nad mło­
dzieżą przybyw ającą do Krakowa ze
stron dalszych na czas w akacyjny.
W y syła ją  ją  dobrzy obywatele, pojmu­
jący , że dla tej młodzieży, zmuszonej 
nieraz uczyć się w języku obcym , nie 
m ającej sposobności poznać się z dzie­
jam i i literaturą ojczystą, powietrze Kra­
kowa ma w łasność leczniczą. Pobyt je j 
w starej stolicy, w mieście pamiątek 
narodowych, działa orzeźw iająco na
ducha, na odporność. Młodzież ta przy­
bywa z różnych stron, bo .wszędzie 
znajdzie się ktoś, co udzieli je j pomo­
cy pieniężnej. Ale często ta pomoc jest 
niew ystarczającą, a pi żytem idzie o o- 
piekę, o ułatwienie pobytu, o to, aby 
paro- albo kilkotygodniowy pobyt wy­
zyskać jaknajlepiej, aby młodzież ta
widziała co godne widzenia, słyszała 
co godne słyszenia, aby powróciła do 
dalekich stron rodzinnych lub na ob­
czyznę z umysłem wzbogaconym, z ser­
cem podniesionern. „Straż Polska" chę­
tnie podjęła, się tego zadania, wymaga­
jącego ofiarności, czasu i pieniędzy. 
Praca to cicha, nie na popis, nie dla 
reklamy jednostek —  odbywa się też 
bez mówek, przyjęć, bez ogłaszania 
w dziennikach imion „zasłużonych pra­
cow ników ".

ZE ŚWIATA.
Balon hr. Zeppelina. Telegram y do­

niosły niedawno oyiadzwyczajnyin sukce­
sie, jaki odniósł wybudowany we Fried- 
richshofen nad jeziorem  bodeńskiem ba­
lon hr. Zeppelina. D aje się on znako­
micie sterow ać i bez zarzutu odbył 
drogę, jak ą  mu z góry zakreślono. Mia­
nowicie o 9  rano wypłynął on z Fried- 
richshofen udając się do Szafhuzy, 
stąd do Lug, Lucerny i Pilotus, z po­
wrotem manewrował dłuższy czas nad 
Zurychem  (co przez zapomnienie na ma­
pce niezostałc uwidocznionem) i zata­
czając wielki Juk o oznaczonej godzinie 
8  wieczór wrócił na m iejsce wzlotu, 
witany okrzykami i salwami z moździe­
rzy.

Podróż ta hr. Zeppelina jest naj­
bardziej precyzyjną ze wszystkich po­
dróży, jakie dotąd z balonami do ste-
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im a n ia  przedsiębrano, co  przyznaje 
zresztą jednozgodna opinia fachow ców . 
Kwesty a żeglugi powietrznej, jeźli nie­
zupełnie, to w wielkiej mierze zbliżyła 
się znów do rozwiązania. T o  pewne, 
że jakie 20  lat balony do sterowania 
będą również pospolitym środkiem lo- 
komocyi, ja k  dziś są  nim samochody.

RADA M IEJSKA.
Rada m iejska trwała w czoraj do 

północy przy dobrym komplecie rad­
nych. Ale bo też omawiano —  kwestyę 
teatralną, tę krynicę życia i w ytrzym a­
łości naszych radnych.

Po udzieleniu urlopu dwunastu ra­
dnym, dr. A d a m  zw raca uw agę na 
nieznośne stosunki w lw ow skich szko­
łach ludowych, a głównie na brak sal, 
którego wynikiem są takie potem hor- 
renda, że w jednej sali odbywa się o 
różnym czasie nauka dwóch różnych 
klas. W obec tego prezydyum na jutro 
popołudniu zwołało konferencyę, celem  
zastanowienia się, w  jakiby sposób tej 
ciasnocie m iejsca ju ż  podczas b ieżą­
cych  feryi zaradzić.

R. C z a r n e c k i  opowiedział smu­
tną historyę o dziecku chorem na szkar­
latynę, którego niechciano przyjąć w 
żadnem szpitalu, i dziecko zmarło w 
barakach na Janow skiem  bez opieki le­
karskiej.

Dr. M a h l  historyę tę sprostował
0 tyle, że dziecko przyniesiono do ba­
raków w stanie um ierającym , a zajął 
się niem dr. Szczurkowski.

Prez. C i u c h c i ń s k i  znów za­
strzegł się przeciw wnioskowaniu z tej 
sprawy, że szkarlatyna panuje we Lw o­
wie epidemicznie, a także na odnośną 
interpeiacyę przyrzekł w yasfaltować plac 
Teodora i Unii Brzeskiej, jak  tylko bę­
dą na to pieniądze.

Dr. Rucker żalił się na niesłycha­
nie brutalne postępowanie łowiącej psy 
czeladzi rakarskiej. Pew nej pani, sie­
dzącej z pieskiem na kolanach na ła­
weczce na plantacyach przed komendą 
korpuśną na placu Bernardyńskim , ra­
karze wyrwali z rąk przemocą psa opa­
trzonego w kaganiec, a sam ą panię po­
turbowali i poszarpali na niej suknię.

Prezydent Ciuchciński przyrzeka, 
że zbada tę sprawę i wyda rakarzowi 
odpowiednie polecenie.

(Jakie „polecenie" chce prezydent 
Ciuchciński w ydaw ać? Czy taki termi­
nator rakarski ma respekt przed polece­
niam i? Za kark draba i kryminałem mu 
zagrozić —  on innego „polecenia" nie 
zrozumie).

R. dr. Stesłow icz przedstawił na­
stępnie propozycye komisyi matki co 
do składu kilkudziesięciu kom isyj. Pro­
pozycye te przyjęto bez dyskusyi 
w szystkie, z wyjątkiem trzech, które 
ze względu na osobisty charakter dy­
skusyi, jaka przy tej sposobności mu­
siała być przeprowadzoną, odłożono do 
posiedzenia tajnego.

A teraz przyszła na tapet sprawa 
teatralna.

Dr. Aszkenazy imieniem komisyi 
teatralnej przedstawił szczegółowo sze­
reg drobnych zmian, jakie kom isya 
teatralna w kontrakcie poczyniła i na 
jakie zgodził się dyr. Heller. Co do 
rozwiązania kwestyi artystycznej, ko­
misya żądała, by Radzie m iejskiej przy­
sługiwało prawo wydelegowania kogoś, 
któryby miał wpływ na prowadzenie 
teatru pod wzgiędem artystycznym . 
Dyr. p. Heller odparł na to, że na tego 
rodzaju kuratelę zgodzić się nie może, 
gdyż na nią nie zasłużył, zresztą dy- 
rekcya adm inistracyjna teatru stoi w 
ścisłym związku z kierownictwem arty- 
stycznem  pod względem finansowym
1 nie może odpowiadać materyalnie za 
cudze zarządzenia.

Co do instytucyi doradcy artysty­
cznego, rozgraniczenie kompetencyi jest 
bardzo trudne. Może to doprowadzić 
do dezorganizacyi teatru. Tkw iłby w 
tern zarodek ciągłej w ojny. Musiałby 
przecież ktoś mieć zdanie decydujące. 
Oświadczył dalej dyr. Heller, że zrobi 
w szystko, czego tylko komisya teatral­
na odeń zażąda, a to bez względu na 
koszt, ale co do kierownika artysty­
cznego, to na to tylko może się zgo­
dzić, że go sam sobie do pomocy 
zaangażuje i sam go będzie opłacać.

Ostatecznie stanęło na tem, że,

gdyby komisya teatralna uznała, iz nasz 
teatr nie stoi na właściwym poziomie, 
na koszt dyr. Hellera ustanowiony zo­
stanie doradca artystyczny, który pod­
legać będzie wyłącznie tylko komisyi 
teatralnej. Co do prośby dyr. Hellera o 
przedłużenie kontraktu na dalsze 3 lata, 
tj. razem jeszcze na 7 lat, postanowio­
no odroczyć decyzyę w tej sprawie ja ­
ko nie nagłej, na później.

Referent zakończył obszerne sw e 
przemówienie apelem do Rady, by wnio­
ski komisyi teatralnej zechciała uchwa­
lić bez zmiany, gdyż jakakolw iek zmia­
na choćby drobna, spowoduje utrzyma­
nie w permanencyi teatralnego przesi­
lenia.

R. dr. D w e r n i c k i  w  bardzo 
długiem przemówieniu zaznacza, że o 
ile dyr. Heller umie prowadzić operę i 
operetkę, o tyle źle wystawia dramat 
i komedyę, a szczególnie sztuki klasy­
czne. Koniecznym jest inny kierownik 
dramatu i komedyi. Niema też w na­
szym teatrze stałego, dobrego reżysera, 
ci bowiem artyści, którzy od czasu do 
czasu reżyserują, nie dorośli do sw o­
jeg o  zadania. T eatr krakowski stoi o 
wiele w yżej. Doradca artystyczny jes t 
niew ystarczający. Żądać należy, by 
dyr. Heller wprowadził zaraz z po­
czątkiem sezonu stałego reżysera-dra- 
maturga, który aprobowany byłby przez 
komisyę teatralną. Należy ten punkt 
poprawić w kontrakcie.

R. dr. O l s z e w s k i  podnosi, że 
prawo decydowania o naszym teatrze 
ma nietylko Rada m iejska, ale także 
społeczeństwo i kraj. Pożądaną więc 
jes t dyskusya w yjaśniająca w prasie. 
Nie należy się w ięc spieszyć. M ówca 
wnosi, by na razie dyskusyę teatralną 
przerwać, projekt kontraktu z dyr. 
Hellerem powielić i rozdać wszystkim 
radnym w celu przestudyowania go.

R. dr. Roszkowski, zw racając się 
do lewej strony Izby, zapytuje z wy­
rzutem, dlaczego ta część Rady, która 
dziś posiada kilka głosów większości, 
narzekała dawniej na dzisiejszą m niej­
szość, że różne sprawy przychodziły 
na Radę jako nagłości, a teraz zmusza 
się Radę do załatwiania „na kolanie" 
spraw ważnych, które śmiało mogłyby 
być odłożone. Raptowne najzupełniej 
niespodziewane wypowiedzenie kon­
traktu dyrekcyi teatru, było bardzo a 
bardzo przykrą i gwałtowną niespo­
dzianką. Mówca zgadza się ze zda­
niem dr. Dwernickiego o dramacie, są­
dzi jednak, że niedomaganiom w tym 
kierunku zapobiegłoby ustanowienie 
stałego reżysera.

Zabierało jeszcze głos kilku mów­
ców, poczem po końcowem  przemó­
wieniu referenta prezydent poddał 
sprzeczne ze sobą wnioski komisyi 
i r. Olszewskiego pod głosowanie. 
O draczający wniosek r. Olszewskiego 
otrzymał w iększość głosów, w obec 
czego kw estya teatralnego kontraktu 
pozostała i nadal otwartą i dyskusya 
teatralna na najbliższem  posiedzeniu 
Rady na nowo zakipi, strąca jąc w szyst­
kie inne sprawy m iejskie z dziennego 
porządku.

Po przeprowadzeniu dyskusyi tea­
tralnej zarządził prezydent posiedzenie 
tajne, na którem dokonano wyboru 
reszty komisyi.

Rada państwa.
Po podaniu „przez prezydenta Izby 

do wiadomości posłów, że pp. S  i 1 b e- 
r e r ,  P r o c h a s k a ,  P o c h e r ,  P e r -  
g e l t ,  U r b a n  i F u n k e  cofnęli 
wszystkie sw oje wnioski nagłe, przy­
stąpiono do obrad nad nagłością wnio­
sku p. D a s z y ń s k i e g o  w sprawie 
budowy kanału W iedeń - Kraków. Sam  
wnioskodawca uzasadniając sw ój wnio­
sek pyta, co rząd zamierza czynić, 
z drogami wodnemi. Czeka się ju ż  tak 
długi czas na zrealizowanie uchwalonej 
w tej sprawie ustawy, a tym czasem  
rząd nie przedsiębierze żadnych robót.

Rozwinięto przeciw ustawie agita- 
cyę, a rząd korzystał z 'tego i nie śpie­
szył się z wykonaniem ustawy. Mówił, 
i ż  n i e m a  n a  b u d o w ę  k a n a ł  ó w 
p i e n i ę d z y ,  a mówił to w t y m  
s a m y m  c z a s i e ,  k i e d y  w y d a n o  
800  m i l i o n ó w  n a  a r m a t y ,  na 
przekroczenia w budowle kolei alpej­
skich, na port w  Tryeście i na inne

rzeczy, aż w końcu doprowadził do 
skandalu, że koleje alpejskie nie miały 
nic do wożenia, a kolej Północna po- 
prostu upadała pod ciężarem ruchu. 
Trzeba będzie na to dłuższej dyskusyi, 
aby przekonać się, czy słusznem jest, 
aby pewne kraje forytowano przez 
stwarzanie w nich wcale niekoniecznych 
dróg kom unikacyjnych. M ówca nic nie 
miałby przeciw temu, ale tylko pod 
tym warunkiem, aby na tem nie cier­
piały inne kraje. T o , co się w ostat­
nich czasach dzieje na kolei Północnej, 
je s t kpinami z handlu i przemysłu.

Nastąpiła z kolei polemika między 
p. Daszyńskim , Steinwenderem  a Selin- 
gerem. Dalej mówił m ówca, że jeżeli 
na kolei północnej zrobiono długów na 
4  miliony, to można także robić długi 
państwowe na budowle wodne.

Poczem  dyskusyę zamknięto a po 
mowach generalnych m ów ców  w g ł o ­
s o w a n i u  p r z y j ę t o  n a g ł o ś ć  
w n i o s k u  p. D a s z y ń s k i e g o  184 
głosami przeciw 86. W ybrano mow’ców  
generalnych pro p. D i a r a a n d a ,  con­
tra p. S  c h r e i n e r a. W  głosowaniu 
w n i o s e k  o budowlach wodnych 
p r z y j ę t o ,  a uchw ała w  tej mierze 
brzm i:

„W zyw a się rząd, aby poczynił 
wszelkie przygotowania, żeby budowa 
drogi wodnej Kraków-W iedeń została 
rozpoczęta w roku 1909, a mianowicie 
równocześnie z obu punktów końco­
w ych projektow anej drogi wodnej koło 
Krakow a i W iednia".

TELEGRAMY.
Zamach morderczy i samobójczy.

Przemyśl. W czoraj wieczorem około 
godziny 9-te j zaalarmowano z przed­
mieścia Bakończyc, policyę o zaszłym 
tam zam achu morderczym i sam obój­
czym. Na m iejsce w yjechał urzędnik 
policyi oraz lekarz. Niedaleko stacyi 
kolejow ej w  zbożu, znaleziono dwoje 
młodych ludzi ciężko rannych, dających 
słabe znaki życia. Kobieta, m ogąca li­
czyć około 25 lat, miała dwie rany po­
strzałowe w  głowę i piersi, mężczyzna, 
około 20-to letni, ranę w okolicy ucha. 
Po zaopatrzeniu odwieziono oboje do 
szpitala.

Przeprowadzone dochodzenie poli­
cyjne stwierdziło, że kobieta nazywa się 
Alojza Gajbel i je s t żoną dobosza 9 pp., 
mężczyzna zaś nazywa się Firlejów  
i je s t ślusarzem.

Firlejów  od dwu m iesięcy mieszkał 
u Gajblów. M ieszkając pod jednym da­
chem, Firlejów  zakochał się w Gajblo- 
w ej, jednakow oż zdaje się bez w zaje­
mności. Korzystając z nieobecności m ę­
ża, który je s t w Starym  Sam borze na 
manewrach, wybrał się Firlejów  z G aj- 
blową w czoraj na przechadzkę w pole 
i tu strzelił do niej dwukrotnie z re­
wolweru, a następnie strzelił do siebie. 
Rany obojga ciężkie.

Oil City.
Borysław. W skutek niebacznego 

odtrącenia m asy źelaziwa, przym ykają­
cej odpływ ropy, produkcya szybu 
„Oil City" podwoiła s ię ; samosłup 
ognia bił na 4 0  m etrów ; kopalnia „Ślą­
sk o" mocno zagrożona mimo energi­
cznego ratunku, kierowanego przez pp. 
Longchampa i Szczepanow skiego. W ła­
dze porobiły energiczne środki ochro­
ny, z których pruscy właściciele szybu 
są  mocno niezadowoleni.

Wybór posła.
Mielec. W  wyborze uzupełniają­

cym do Rady państwa z okręgu nr. 23 
oddano ogółem 4 4 4 8  głosów. W iększość 
absolutna 2225 . Antoni Górski 2380, 
Rafał Landau 1119,  Jezierski 487 . W y ­
brany Górski.

Ubezpieczenie urzędników prywatnych.
Wiedeń. Ministerstwo spraw we­

wnętrznych ogłasza, że zgłoszenie ubez­
pieczenia urzędników prywatnych w I. 
instancyi politycznej nastąpić ma w prze­
ciągu 4  tygodni, licząc od dnia 1. sier­
pnia.

V

Fałszywe stukoronówki.
Wiedeń. Pojawiły się tu fałszywe 

stukoronówki. bardzo nieudolnie pod­

rabiane, tembardziej, że po obu stro- 
naoh m ają tekst węgierski.

Król hiszpański we Wiedniu-
Wiedeń. Król hiszpański zapowie­

dział na wrzesień sw ój i sw ej żony 
przyjazd do W iednia. Królestwo hisz­
pańscy będą przez trzy dni gośćmi ce­
sarza, a potem zam ieszkają prywatnie.

Wilhelm karze Eulenburga.
Berlin. Cesarz W ilhelm odebrał 

swemu eksprzyjacielowi order czarnego 
orła. (A  cóż będzie z innymi orderami, 
których Eulenburg ma przeszło 6 0 ? )

Flota angielska.
Londyn. Admirał lord Beresford 

wydał ostry memoryał do generalicyi, 
w którym konstatuje, że co do floty, 
którą państwo posiada, nie je s t w moż­
ności zagwarantować bezpieczeństwa 
W ielkiej Brytanii w razie napadu z ze­
wnątrz.

Zawalenie się mostu.
Kolonia- Most nad Renem, który 

budują, przed południem się zawalił. 
14 osób utonęło, 9  ciężko rannych.

Upały w Nowym Jorku.
Nowy Jork. W czoraj wskutek upa­

łów 63 osób zmarło na ulicy na udar 
słoneczny. Mnóstwo fabryk i w arszta­
tów pracuje w nocy tylko, ponieważ 
praca w dzień stała się niemożebną.

30  milionów kosztów.
Paryż. W edług Sprawozdania de­

putowanego Douinera złożonego w 
Izbie, koszta francuskiej ekspedycyi do 
Marokka, wynoszą dotychczas 3 0 0  mil. 
franków.

Obłowił się.
Genua. Komisyonerowi firmy ju ­

bilerskiej Berault skradziono kufereczek 
z brylantami wartości 6 0 0 .0 0 0  franków. 
Kom isyoner mieszkał w hotelu i gdy 
wychodził z niego, wspólnik złodzieja 
zawołał go do telefonu, a zajętego roz­
mową okradł jakiś czyhający juz na 
to opryszek.

Niepotrzebny alarm.
Paryż. Do jednej z księgarń pa­

ryskich nadeszła depesza donosząca, 
że „Napoleon będzie jutro w Paryżu — 
obróbcie prasę".

Policya dom yślając się jakiegoś 
zam achu stanu, zmobilizowała garni­
zon, a nadto nad belgijską granicą 
(telegram pochodził z Brukseli) w zm oc­
niono posterunki. Aż pokazało się, że 
chodzi tu o dzieło Berljdego o Napo­
leonie „Etapes douloureuses". Sprawa 
ta budzi w Paryżu olbrzymią w esołość 
i drwiny ze rządu.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowiedzialności

Kochany!
Czekam  na Ciebie w Cukierni Z akop iań­

sk ie j, ul. L eona Sapiehy 31. Kaw a tam ja k  
m arzenie Przyjdź koniecznie. —  Tw ój
603II Kazimierz.

Dr. K. Podlewski
specyalista chorób skórnych I wenery­
cznych, ordynuje dla kobiet i mężczyzn 
od 11— 12 i od 3 — 5, Lwów, ul. Aka­

demicka 1. 14. Telefon Nr. 1120.

Cukry deserowe
$ (pomadki i czekoladki)
|  o smakach czysto owocowych 
|  pół kg. w kartonie tylko 2  K  
|  40 halerzy, poleca

Jan Hóflinger
Lwów, ulica Teatralna l. 8, 
koło kościoła OO. Jezuitów.
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K R O N IK A .
Z „Sokola Macierzy". Zabawy na 

boisku sokołem odbyw ają się w dal­
szym ciągu codziennie od 4 — 8 wie­
czorem. Z powodu w yjazdu znacznej 
ilości młodzieży szkolnej na wakacye 
mogą być przyjęci do drużyn zaba­
wowych ci uczniowie, którzy pozostali 
we Lwowie. Opłat nie pobiera się ża­
dnych, ani z tytułu wpisowego ani za 
używanie przyborów do gier. Zgłaszać 
należy się u kierownika boiska codzien­
nie w w yżej oznaczonym czasie. —  
Na boisku są także urządzone dwa 
korty tenisowe dla publiczności, które 
w ynajm ować można za skromną opła­
tą bądź w stale oznaczonych dniach i 
godzinach, bądź też przygodnie. M ają­
cy chęć ćw iczyć się w jeździe na ro­
werze, tak mężczyźni, jak  kobiety, mo­
gą korzystać z rowerów za bardzo 
nizką opłatą. —  Członkowie towarzy­
stwa mogą również odbywać wszelkie 
ćwiczenia w osobnych godzinach po 
poprzedniem porozumieniu się z kie­
rownikiem boiska.

Wycieczka do Czech i Saksonii. 
Akad. Kiub Turystyczny we Lwowie 
urządza w ostatnich dniach lipca dwu­
tygodniowy w ycieczkę do Czech i S a ­
ksonii. W  programie zwiedzenie w y­
stawy jubileuszow ej w  Pradze (3 dni), 
Saskiej Szw ajcaryi (3 dni), Drezna 
i tam tejszej wystawy Sztuki (2 dni), 
Lipska (1 dzień); za powrotem 4-dniowa 
wycieczka w Sudety z w yjściem  na 
Śnieżkę (1603 m) i zwiedzenie W rocła­
wia (1 dzień).

W ycieczka wyruszy ze Lwowa 
pociągiem osobowym  o godz. 11*15

wr nocy w piątek d. 24 . lipca (z Kra­
kowa 25 . lipca o godz. 9*20 rano). 
Powrót prawdopodobnie w niedzielę 9. 
sierpnia. W  w ycieczce mogą brać udział 
także nieczłonkowie za opłatą 3 koron 
na rzecz klubu, tak panowie ja k  i pa­
nie. Koszta podróży koleją tam i na- 
powrót wyniosą około 60  koron —  
koszta ogólne wycieczki wraz z po­
dróżą 120— 150 koron od osoby. Zgła­
szać się można najpóźniej do 22. lipca 
pod adresem Akad. Klub Turystyczny, 
Lwów —  Dom Akademicki. W ycieczkę 
prowadzić będzie przewodniczący klubu 
dr. M. Orłowicz.

Walne zgromadzenie stowarzyszenia 
przemysłowego rzeźników i masarzy 
we Lwowie, odbyło się w sali stowa­
rzyszenia „Gwiazdy" we Lwowie dnia 
7. lipca b. r. Na posiedzeniu tern oprócz 
spraw natury adm inistracyjnej, dokonano 
wyboru członków do komisyi egzami­
nacyjnej dla egzaminów czeladniczych, 
jak  również przeprowadzono wybory 
przelożeństwa i wydziału Stow arzysze1 
nia. Przełożonym został wybrany pan 
J ó z e f  K o t o w i c z  m asarz, jego  za­
stępcą p. Jan  Szew czuk, na okres trzy­
letni.

Trzeci wieczór G. Fiszera z powodu 
dorocznej restauracyi w Teatrze miej­
skim, odbędzie się w „Sokole" w so­
botę dnia 11. lipca. Na program złożą 
się najweselsze monologi, między in­
nymi po raz pierwszy „Pan Szam pa- 
nier", właściciel kawiarni nocnej. Ceny 
m iejsc (tylko do siedzenia) od 1 K  do 
2 K  80 h. Orkiestra 3 0  p. p. kapel­
mistrz p. Roli. Bilety już od dziś sprze­
daje cukiernia Bienieckiego, ul. Karola 
Ludwika.

W sprawie strejku introligatorów 
otrzymujemy następujące pismo:

Szanow na Redakcya! W e wczo­
rajszym  numerze Wieku Nowego Nr. 
2 102 , pojawiła się notatka w kronice, 
inspirowana prawdopodobnie ze strony 
„towarzyszy*', w której powiedziano, 
że strajk introligatorów trwa dalej wobec 
oświadczenia strejku jących, z u p e ł ­
n i e  z r e s z t ą  s ł u s z n e g o ,  ż e o  
ich lesie decydować może tylko orga- 
nizacya, a nie Zgromadzenie towarzy­
szy, do którego prócz introligatorów na­
leżą również i szczotkarze, grzebienia- 
rze, powroźnicy, tokarze itp. zawody, 
niem ające z introligatorami nic wspól­
nego".

W  interesie prawdy należy notatkę 
tę cokolwiek sprostować.

Pp. pracodawcy opierąjąc się na 
postanowieniach ustawy przemysłowej 
z dnia 5. lutego 1907 §. 120 b, ust. e, 
zażądali w drodze legalnej zwołania 
Zgromadzenia Tow arzyszy, jak o  jedy­
nie uprawnionej reprezentacyi do trak­
towania, do której w szyscy robotnicy 
danego stowarzyszenia muszą należeć 
bez względu na zapatrywania poli­
tyczne.

Ponieważ jednak kierownikami 
strejku ze strony organizacyi zawodo­
wej są „tow arzysze", nic albo bardzo 
mało z introligatorstwem m ający  wspóK 
nego, gdyż jeden krawiec i jeden były 
introligator, w ięc naturalnie „prowody­
rzy" ci memieliby w razie zwołania 
Zgromadzenia Tow arzyszy żadnego de­
cydującego głosu.

Po zatem zauważyć należy, że do 
zgromadzenia towarzyszy należą ró­
wnież robotnicy, którzy niekoniecznie 
są zwolennikami czerwonego sztandaru 
i gdyby się rozchodziło o, formalną 
uchwalę tegoż zgromadzenia, to jeszcze 
niewiadomo jakby  ona wypadła.

Tłum aczenie się zaś, że do zgro­
madzenia towarzyszy introligatorów na­
leżą szczotkarze, grzebieniarze, pozło- 
tnicy i t. p. nie wytrzymuje zgoła kry­
tyki, gdyż tych ostatnich zawodów’ w , 
Stowarzyszeniu przemysłowem niema 
więcej jak  10— 20  %> wi§c PP- introli­
gatorzy zawsze m ogą w każdym wy­
padku uzyskać statutem wym aganą 
większość.

Gdyby nawet ci robotnicy innych 
zawrodów' nie jawili się na zgromadze­
niu, to niema obawy zdekompletowa­
nia zgromadzenia, gdyż w myśl statutu, 
potrzebną je s t tylko jedna trzecia część 
członków do kompletu.

Inna tedy jes t rzecz, która pow o­
duje pp. „prow odyrów " do zmuszenia 
pracodawców do traktowania z orga- 
nizacyą zawodową. Chodzi tu o za­
sadę.

Je s t bowiem obawa, że gdyby 
przeciw socyalistycznym  organizacyom 
zawodowym przedstawić należycie i 
silnie zorganizowane zgromadzenia to­
warzyszy, to w takim razie musiałaby 
coKolwiek zblednąć czerwona gwiazda 
organizacyj zawodowych a i fundusze 
robotników idące na utrzymanie orga­
nizacyi zawodowych pozostałyby wśród 
robotników m iejscow ych na cele pro- 
duktywniejsze.

Juliusz Starkel 
sekretarz Izby rękodzielniczej.

Internat poi. Tow. pedag. we Lwo­
wie im. M. Reya, mieścił w b. r. szk. 
25  wychowanków, uczniów szkół śre­
dnich, z których 21 otrzymało postęp 
dobry, 4  poprawkę z jednego przed­
miotu. Na 10 wolnych m iejsc (w sku­
tek rozszerzenia zakładu) ogłasza się 
się niniejszem konkurs. Zgłoszenia pod 
adresem dyrekcyi, ul. Zyblikiewicza 26.

T A K I E J  M I Ż  W S Z Ę D Z I E  I

Znakomite Płótna Korczyńskie
i wszelkie inne wyroby tkackie.

Również silne materye na ubrania, dla każdego 
stanu i na każdy czas poleca:

TKALNIA J ó z e f *  JO N A S Z A
»pod opieką Najśw. R o d zin y . 71r

w K O R C Z Y B I E  o b o k  K r o s n a  ( G a l i c j a ) .
Na ią d a ila  próbki z  00*04 darmo I opłatnle.

internat dla uczniów szkół lwowskich ludowych, wydziałowych, śre­
dnich (gimnazyum, realnej, handlowej i t. p.) —  pod nazwą:

„Zorza" imienia Stanisława Wyspiańskiego
ofaarfy zosfanie z dniem 1. września Br. będzie według nap
nowszych wymagań hygieny i pedagogii, pod nadzorem władz szkolnych, 
przeznaczony dla 25 wychowanków. — Opieka domowa i pomoc w nauce 
pod gwarancyą. — Lekcye udzielane przez wytrawnych pedagogów z łona 
komisyi szkolnej. —  Prospekty z warunkami przyjęcia darmo i opłatnie.

Zgłoszenia do 1. sierpnia przyjmuje i wyjaśnień udziela J .  Ziembiński, Sokoła 4, od 3-5 pop

ZN ANE Z  DOBROCI

SZYBIKI
ja k  rów nież w sze l­
kie wędliny poieea 

MASARNI* 
TEOFILA BANASIA

Lwów n Ja g ie łlo ó *  
s t a  16 1 Żółkiew ­
s k a  65 . Zam ów ie­
nia z p r o w i n c y i  
odw rotnie.

Cenniki
darmo i
opłatnie

666

ROWERYCykliści całego świata g g g
są najlepsze, najtrwalsze i najtańsze. —  Wszystkie 

iczęści składowe, p ła s z c z e  i szlauchy w najlepszym 
.gatunku. Reperacye wykonuje się szybko i najtaniej.

M ULTIPLEN, W. SCHLA WE WE LWOWIE, BATOREGO 12-14.

W Nie ma już kaszlu! JedynyJrodeb fljjjófj S p R l l f i l l f f i  1
IipOW ieC, słoik po 40 i 70 centów poleca §  I  y l f i C l  0 W I I U U U I I 1  I  0 j J . Rynek i h c g  

1 .4 5 0

y
Magazyn broni Pieleckiego

we Lwowie, przy ulicy Akademickiej 1. 4

poleca na W akacye, do podróży i sezon polowań wszelką broń i przybory myśliwskie po b a­
jecznie nizkich cenach. Zam ów ienia z prowincyi wykonuje się natychmiast.

A«s
W 67 2

Wypycha Ptaki trwale i tanio, oprawia rogi.

Browningi i Rewolwery po zniżonych cenach.

Wełny na suknie, kostyumyi I 
bluzki, batysty, woale i t. p.nt S firma Antoni Mm Jm ,  B a l ic k a  1 2 .

T ow ar doborowy H  
Olbrzymi wybór. M

Bogdana RrzyszfoMcza (Prswdzica) m

Już nu wyczerpaniu!
Cena egzemplarza 60 halerzy. — Do nabycia we 
Wszystkich księgarniach. Główny skład w Księ­
garni Meinharta i  Maniszewsklego we Lwowie.

PODSTAWY NAR 
W RODZINIE Szkic społeczno- 

obyczajowy.



8 „GONIEC11 z soboty dnia 11. lipea J90&. N-. 83.

C R O B S S E  © & L O S Z E U ltx
p a  4  h a l e r z y  o d  w y r a z u .  

l a ( n i G i e j n e  n ir > .  . . A n i a  . 0  l i a l w r y .
a

Sprzedam ślicz -ą  k ip ą  
na poduszką (imitacya 

aplikacyij. Adres w Admin 
G ońca. 662

Poszukuje s ię  opieki ro ­
dzicielskiej dla 6  - m ie­

sięcznego chłop czyka u 
rodziny bezdzietnej, luh 
gdzie m ałe d zieci, za 20 
ko rcn  m iesięcznie, zaraz. 
Zgłoszenia do Administr. 
G ońca, W ałow a 6, mu 
„O pieka". 683

Handel papierowo -  j*a- 
la n tc y jń y  na prówiiL 

cyi, elegancko urządzony 
na dogodnych warunkach 

;do sprzedania. Z głoszenia 
do Adm inistracyi G ońce 
W ałow a 6, pod „OKazya", 
pisem ne. 674

Młody człowiek, z wy- 
rubionem pismem, 

poszukuje odpowiednie­
go zajęcia d« domu — 
kask we zgłoszenia do 
Administracyi „Gońca”, 
pod „Zajęcie”. 560

Zakład art.-graficzn\ 'A. 
H tgediisa urzy ul. K o­

pernika 8 ,  przyjmie zaraz 
dwóch uczni do nauki — 
oraz zakupi zbite lustra

Krawczyni zdolna z k ro ­
jem wyjedzie na pro- 

w incvę,nr .chętniej na wieś 
na czas wakacyi. W yma­
gania skrom ne. —  Szyje 
m kże bielizną. Z głosze­
nia do Administi. G ońca 
W ałow ać, pod „T M.“ 071

najszybciej wykonuje 
Zakład Litograficzny 
L w ó w , ul.Wałowa 19.

Dsoba i n t e l i g e n t n a  
w szechstronnie wy­

kształcona o b ję ł a b y  za- 
i zad domu, ewentualnie 
jak o  tow arzyszka lab opie- 
kunKa nad dziećmi, tylko 
w domu arystokratycznym  
Najcl ę tn itj u starszego 
kaw alera lub waowca. — 
Lwów wykluczony Rosya, 
Niem ej ’p (żądane Zgło 
sz e n ia : „E lza" —  Lwów 
Administr cya „G ońca , 
W ałowa 6. oól

czeń V klasy szkoły 
.ea ln e j poszukuje od­

powiedniej lekcyi za skro- 
lTincm wynagrodzeniem. 
N ajchętniej na prowincyi 
Z głoszen ia pod Zygmum 
S- poste-rest. Lwów. 673

MASŁO t t S s ę  
K O t iS U M E S Y A
Lwów, ulica Ruska 20. 322

ztery pom ieszkań, dwa 
po o i 2 pokoje z ku­

chnią i przvnależnościam i 
częściow o lub razem  z o- 
grodem zaraz do wyna­
jęcia. W iadom ość na m iej­
scu u dozorcy we willi 
ulica Z am kow i 19, lub 
u w łaściciela ul. S łow a­
ckiego I. 4, 1. p., w kan- 
celaryi 646

Pokój i kuchnia z całem  
urządzeniem od i5-go 

lipca za m ałą opłatą dla 
inteligentnej o soby’ do 
w ynajęcia. —  Fortepian 
v domu. \dres w Admin 
G ońca, W ałow a 6. 643

Motor
ssącoga.zowy

20 —25 konny, 
używany, lecz w dobrym 
stanie, jak oteż  2 kam ienie 
i w alec kupię. — Żądam 
mzką cenę, natom iast p la­
ce. cdrazu gotów ką. — 
Chciałbym m ^tor v, ruchu 
widzieć. O ferty : „M o ar 
ssącogazow y A. K. Z “ 
d o ’ biura Plohna, Lwów.

o75

Osoba inteligentna, w ła­
dająca językiem  nie­

mieckim , polskim , fran 
cuskim  w słow ie i pi. 
śm ie poszukuje posadę 
biurową, najchętniej jako  
k a s j e r k a  w większym 
sklepie. Z głoszenia do Ad- 
m inisiracyi G ońca pod E. 
N ul W ałowa 6. 663

Mi eszkanko ładne, blizko 
tramwaju — 3 pokoje 

balkon, łazienka, kuch ia 
do w ynajęcia c d 1. s ie r­
pnia przy ul. Elizy Qr: :e- 
szkow ej 1. 6. 678

Inteligentna panna, z ję ­
zykiem polskim , ruskim 

i niem ieckiir poszukuje 
biurowego zajęcia. Poste- 
restante „Praca 10“, głó 
wna poczta. 662

ózki dziecinne od naj- 
pojedynczych do n a j­

w spanialszych po najprzy­
stępniejszych „enach po­
leca pracownia koszykar­
z a  J .  STEC ) OWA, L w ów 
Piekarska o l ,  — główny 
skład plac H alicki 1. 10, 
m iejska wystawa. 467

Maturzysta przyjm ie za­
raz lckcyę lub odpo­

wiednie za jęcie . N ajchę­
tniej we Lwowie. Poste- 
restante St. 51 Lwów. 645

Pi
WIELKI WYBÓR

e i p i r a i
francuskiej i angielskiej 

poleca pierwszorzędny Zakta J

—  FRYZYERSKI —

B . D31AM SN560
LWÓW, RÓG PLAdU BERNAR­
DYŃSKIEGO i KALICKIEGO.

Numer
telefonu

686

Spółka kredytowa 
Budowniczych

stow arzyszenie zarejestrow  z ogran. poręką 
we Lwowie, Kościuszki 18 , parter.

D ostarcza „woim członkom  w szelkich mate- 
•wałów budowlanych wagonowo i w różnych 
ilościach ja k o  to  wapno, cegłę, cem ent, gips, 
w apno hydrauliczne, drzewo Ludulccwe, że­
lazo, t .a ch ę , p iece kaflowe cegłę i glinę ognio­
trwałą, płytki kam ionkow e, cem entow e wy­
roby, isfa/towe wyroby, kam ień rw nopolski, 
trem bow elski, polańsk* i dem ianski, patento­
wane drzwiczK. kom inow e i wentyiucye, po­
w ielacze ciepła do pieców, o szczędzające 50 
procent paliw a, płyty słom iane i gipsowe, 
posadzki deszczułkow e i ksylolitovre uieprze- 
m akalne itd. —  Od udziałów pluci dywiden­
d ę ; dotychczas płaciła zawsze 5 %  —  Z c z y - 
wych zysków tworzy fundusz zaopatrzenia 
d's v. dów i sieró t po członkach. — Statuty, 
w szelkie ceny i w yjaśnienia udziela zawsze 
najchętniej Z arząd .

441

Urzędownio zatwierdzone

Lwowskie Biuro 
Adresowe

we Lwowie, ulica Leona Sapiehy I. 61.
D ostarcza A dresów  o só b  prywatnych i firm 

" "  — * od nreresantów  miej 
Drcwincyi 1 kor., z Krc

lw ow skich, za o p ła tą : od ueresantów  miej 
scow ych 30 halerzy, z prowincyi 1 kor., z K ró­
lestw a i Rosyi O kop., księstw a Poznańskiego
I W T»m I oe 1 Mrlr Adroptri N iem c-c 1 Mrk. Adresy sprawdza na m iejscu 
specyalny personal. N ależytcść przyjmuje się 
także w markach pocztowych. ’ 587

Bristol
Wspaniały senzacyjny program : M ella Mars, 

Jó z e f  Flcischm ann, BćlU  Laszky i t p. 637 
P oczątek  o  godzinie ló -te j w ieczór.

: Dwóch chłopców:
zostan ie zaraz przyjętych do Admin stracyi „G o ń ca11 

ulica Zim orow icza 1. 17.

masarska - węaiłniarsiii
S g Adolfa Teliczto
Lwów, ulica Akademicka 14, odszczególniony 
najwyższem odznaczeniem na wystawie w Pa­
ryżu oraz na zeszłorocznej wystawie we Lwowie

ofworzył na placu poroysfawowym [
tpark stryjski) pawilony hygienicznego wyrobu k ie ł­
basek, w których odbywać się  będzie podawanie 
ciepłych i zimnych przekąsek, tudzież kawy i her­
baty, oraz wyszynk piwa i innych napojów po cenach 
jak najniższych. Usługa skrzętna i rzetelr a. 373

artsrów za Jaremczem.
Zawiadamiam Szan. P. T . Publiczność, udającą się 
na pobyt letni do TA R TA R O W A , że 1-go lipca br. 

otwieram w domu własnym

o P E N S Y O N A T r
j a s n a  P o l a n a .
P ok o je  z werandam i, pięknie uiządzo.i~ z „ałern 
utrzymaniem na dni i m iesiące. O bok Handel ku- 
zenno-śniadaniow y, oraz „owarów mięszanych. — 

Ceny przystępne. o07
Czesławowie Strzeleccy.

□
□

K u c h  p o c i ą g ó w  L o l c j o . i y c f i
obowiązujący z dniem 1-go majł 1908. — Czas podany podlag zegara środkowe -euroueiskiego.
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P r z y j e ł d i a j ą  d o  L w o w a  n a  d w o r z e c  ę l ó w n j  z :
R aw y R u sk ie j, So k a la
P o ćw o ło c e y sr , O dessy, K ijo w a, Brod ów
K rakow a, B e rlin a , W ro cław ia, W arszaw y , W ied n ia , Opaw y, 

B u dapesztu, K o szy c, N ow ego Sącza  przez Tarnów  
Ł aw oczn eg o , P esztu , B o ry sław ia , K a łu sza  
Sam bo ra, San ok a , C hyrow a
Ickan , D orn y  W atry , B rod in y , R adow iec, C zerniow iec, K o ­

łom y i, S tan isław ow a, H alicza , Cbodorow a 
Jaw o ro w a
p e i ip ,  K rako w a, B e rlin a , W ro cław ia , W ied n ia , K arlsb a­

du, Pragi, Opawy, Sanoka, N. Zagórza, C hyrow a 
K rakow a, B e rlin a , W ro oław ia , W arszaw y , W ied n ia , K a r ls ­

badu. P ra g i, Opawy, Z akopanego (przez P o d g ó r*e-P ła- 
szów), San ok a , N. ftagórza, Chyrow a (p. Praem yśi) 

K o ło m y i, Ż ydaczow a, P o tu to r , K ó ro zm ezó  
S ion ek, Sam bo ra .
Ł aw oczn eg o , K ału sza , S tr y ja , B o ry sław ia , K ocha winy. 
P odw ołoozysk , K o p y oay n iec, H uaiatyna, P o tu to r , Z baraża. 
S ok ala , R aw y  ru sk ie j
T am o w a, R zeszow a, Ja ro s ła w ia , N. Sącza, Z akopanego 
p o w p . K rak o w a, B e rlin a , W ro cław ia , W ied n ia , K a r ls ­

badu, P rag i, N ow ego S ącza , Ja e ła , T arn ob rzegu , D y­
nowa, R y m an ow a, Iw onicza, S an o k a , C hyrow a, (przez 
P rzem y śl)

Sam b o ra , Z akopanego. N . S ącza , J a s ła ,  K rosn a , Iw onicza, 
R y m an ow a, San o k a , C hyrow a, Sianek.

|>Osp« Ick a n , C zortkow a, K ału sza , Z aleszczyk , W y żn icy , 
K o cm an ia , N ow osi^iicy  (p- Żuczkę). S e re th u . R ad o ­
w iec, B e rh o m eth u , bnczaw y 

p eip , P odw ołoozysk, Odeasy, K ijow i., Brodów , G rzym ałow a 
Tuohli (od 15/6 do M/9), S k o leg o , D roh ob ycza, B o ry sław ia  
B e łż ca , S o k a la , L u baczo w a, R aw y  ru sk ie j 
Jaw orow a
Podw ołoozysk , (O deasy, K ijo w a), Brodów , Pufcotor, Z alesz­

czy k , H usia ty n a , Iw a n ia  pustego, S k a ły , K o p y czy n iec , 
G-rzymfdowa

K rakow a, B e rlin a , W ro cław ia , W ied n ia , K arlsb ad u , P rag i, 
O św ięcim a, S u ch y , K ocm y rzow a, O rłow a (p' T am ó w ) 
M ie lca  (p. D ębicy), D ynow a, Chyrow a (p. P rze m y 61) 

Io k an , ŻydACZowa, K aJu sza , N ow oeielicy , S o re th u j

C zerniow iec, Ic k a n , Snczaw y, D o m y  W atry , Radow iec, 
N ow osielcy  (od 15/VII) 

p o s p .  K rakow a, (B e rlin a , W ro oław ia, W ied n ia , K a r ls ­
badu, P rag i), K o cm y rzow a, Z akopan ego  (p. Kraków  od 
15/6 do 15/9 wł), ^(Orłowa od 15/6 do 15/9 w ł.), N. Sącza  
(p. T am ó w ), Ja s ła , D ynow a, L u baczow a, San o k a , R y ­
m anow a, Iw on icza , Chjrrow a (p. P rzem y śl)

Sam bora, Orłowa, N . Sącza, J a s ła , K rosna, Iw on icza, R y m a ­
now a, San oka, C hyrow a. S ian ek  

Ic k a n , B u k aresztu , P o tu to r , C zortkow a, KOrózmezó, No- 
w o sie licy , D om y  W a try , Śu czaw y  

K rakow a, B erlin a , W ro cław ia , W ied n ia , W arszaw y, Oświt?- 
cim a, W ie liczk i, T arn ob rzegu , D ynow a, L u baczo w a, J a ­
sła , Iw o n icz a , R ym an ow a, San o k a , C hyrow a (przez P rz e ­
m yśl)

S tan isław o w a, Ja re m c z a , D elaty n a, T artaro w a, M ikuliczy- 
na, W o ro c h ty  (od 15/V II I—5/LX)

P o d w o ło czy sk , O dessy, K ijo w a, Brodów , K o p y czy n iec, 
Z aleszczyk , S k a ły , Iw an ia  P u steg o , H u siaty n a, Z baraża 

Ł aw o czn eg o , P esztu , K a łu sza , B o ry sła w ia , D roh ob ycza, 
K o ch a  w iny

p o s p .  Ic k a n , Ja sa , B u k aresz tu , K o n stan ty n o p o la , Żyda- 
czow a, W o ro ch ty , D elatyn a, Z aleszczyk , N oW osielicy, 
B e rh o m e th u . Czudina, S e re th u  i Suczaw y. 

p o s p .  K rak o w a, B e rlin a , W ro cław ia , W arszaw y , W ied n ia , 
K arlsb ad u , P ragi, O rłow a. Z akopan ego , N. Sącza  (p. T a r­
nów ), Ja e ta , C habów ki, Z akopanego (p. Rzeszów ). 

Stan isław ow a, K a łu sza , H usiatyn a
K rokow a, B erlin a . W ro cław ia , W arszaw y , W iednia, K a r ls ­

badu, P rag i, O św ięcim a, W ieliczk i, O rłow a, N . S ącza  
(p. T arnów ), Z ak op an ego , J a s ła ,  K rosna, Iw on icza , R y ­
m anow a, San ok a , Chyrow a (p. P rzem y śl)

N a  d w o r z e c  „ P o d z a m c z e * *  z :

Podw ołoczysk, Odessy, K ijo w a, Brodów  ■
P odw ołoczysk , K o p y czy n iec , H u siaty n a, P o tu tor, Z baraża 
p o s p .  Podw ołocz., O d essy, K ijow a, Brod ów , G-rzymai. 
P od w ołoczysk , O dessy, K ijo w a, _ K o pyczyniec, C zort­

kowa, Z aleszczyk , S k a ły , Iw an ia  p u stego, H usiaty n a , 
Brodów , G rzym ałow a 

Podw ołoczysk. Odessy, K ijo w a, Brod ów , K o p y czy n iec , 
C zortkow a, Z aleszczyk , Iw an ia  p u stego, S k a ły , H usiatyna, 
Zbaraża

o g ea z .
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O d j . ł d 4 i ł 4  n  L w o w a  > d n u r e .  i l d w n e c o  d o  t
Sam b o ra , Siauek
Ic k a n , Ja sa , B u k aresz tu , Botusasan, Ź ydaczow a, P o tu to r , 

KOrÓzmezb, C zortkow a, N ow oaielicy , B ro d in y , P u tn y , Su- 
czaw y, D o m y  W a try  »

Raw y ru sk ie j, Sok ala
Podw ołoczysk, K ijow a, O dessy, Brodów , K opyczyniec, H u­

sia ty n a , C zortkow a, Zbaraża 
S tan isław ow a, D ela ty n a  Ja re m ca a , T a rta ro w a , M iku liczy- 

na, W oroch ty  (od 1/VII—!25/YII)
Ja w o ro w a
Ł aw o czn eg o , Peststu, Kahiaza, D roh ob ycaa, B o ry sław ia  
p o * p .  K rako w a, W ied n ia , W ro cław ia , B erlin a , P rag i, K a r ls ­

badu, Chyrowa, Rozwadowa. N adbrsezla, D ynow a, Oiśo- 
w a (p. T am ów ), Z akop an ego  (p. Kraków  (od 15/6 do 15/9 wł.) 

K rako w a, (W ied n ia , W arszaw y , P rag i, K arlsb ad u , Sanoka, 
R ym an ow a, Iw on icza, (p. Przem yśl), Dynowa. T arn o b rze­
gu, N. Sącza, O rłow a (od 16/6 do 15/9 wł.), W iehCzki, Oświ^-
ciniĄ

Sam bo ra, S ian ek , C hyrow a, San o k a , R ym an ow a, Iw oni­
cza, J a s ła , N. Sącaa, O rłow a (od 15/6 do 15/9 wł.). 

p o s p .  C zerniow iec, Ick an , B rod in y . P u tn y , Suczaw y, D or­
n y  W atry  (od 15/V II)

Ic k a n , W o ro ch ty  (od 1/0 do 80/9 wŁ w nied ziele i św ięta rz. 
k a t  od 1/VU—81/YIH  w po n ied zia łk i i ozw artki) K a łu ­
sza, D elatyn a, (p. K ołom yję), Berothu, Berhom ethu, C*u- 
dina, Radow iec, Suoaaw y 

Podw ołoozysk, Brodów , Po tu tor, G rzy m ałow a, Zbaraża 
B e łż ca , S ok ala , Lu baczo w a
p o u p . Czerniow iec, Io k an , Kałusze^ C zortkow a, Z a lesz ­

cz y k , W y żn icy , KO rÓ am etó, K o cm an ia , D o m y  W a try , 
Suczawy, N ow oeielioy 

p osp . Podw ołoozysk, K ijo w a, O dessy, Brodów , Kopyczy- 
n iec, Czortkowa, Z aleszczyk , H u sia ty n a , S k a ły , Iw an ia  
P u steg o , G rzym ałow a 

Ł aw oczn eg o , D roh ob ycza, B o ry sław ia , K a łu sza  
Stan isław ow a, K o ło m y i, Żydaczow a
l>oap. K rak o w a, W ied n ia , W ro cław ia , W arszaw y, B erlin a , 

P rag i, K arlsb ad u , C hyrow a (p. Przem yśl), J a s ła ,  Cha­
bów ki, Zakopanego (p. Rzeszów ), N . Sącza  k

R zeszow a, C hyrow a, Sanoka (p. Przem yśl)
Sam b o ra , C hyrow a, Sanoka $

Stan isław ow a, K o ło m y i, K a łu sza
K rako w a, W ied n ia , W rocław ia. B erlin a , W arszaw y, O rło­

wa, Z akopanego (p. T am ó w ), Oświęcima 
Jaw orow a
Ław oczn ego , P esztu , D rohobycza. B o ry sław ia , K ałusza, 
posp. W iednia, W a rsz a w y , P ragi, K arlsbadu, Krakowa, 

Nowego Sącza, Koszyc, Budapesztu przez Tam ów  
R aw y  ru s k ie j, S o k a la
W ied nia, W arszaw y, P ra g i, K arlsb ad u . K rako w a, Chyrowa 

przez P rzem y śl. Z akop an ego  (przez Podgórze PŁ od 
15/VI—ló/VU i od 2 j /VHI— 10/IX)

P odw ołoczysk , JK ijo w a, O dessy, Brodów , Potutor 
Ick a n , Czortkow a, Z aleszczyk , D ela ty n a . W yżn ioy , N ow osie- 

lioy . B erh o m o th u , Czudina, Berethu, B rod in y , P u tn y , D or­
ny W atry , Suczaw y.

Sam bora, ChyTowa, S a n o k a , R y m an ow a, Iw on icza, J a ­
sła, N. S ą cz a , O rłow a, Z akopanego  

Podw ołoczysk, P o tu to r , Brodów , K o p y czy n ie c , S k a ły , Iw a- 
 ̂n ia  P u steg o , H u siaty n a , Z aleszczyk , G rzym ałow a. 

K rakow a, W ied n ia . W ro cław ia , W arszaw y , D ynow a, T ar­
nobrzegu , J a s ła .  O rłow a, W ie liczk i, Chabów ki, Z akopanego 

S try ja , D rohobycza, Borysław ia
posp. K rak o w a, W iednia, W rooław ia, B e rlin a , W arszaw y ,

P rag i, K arlsb ad u , K o cm y rzow a, R ozw adow a, D ynow a, J a ­
sła , Chabów ki, Z akopanego, O rłow a, N . S ą cz a  (p. Tarnów } 

p o s p  Ick an , Jaas , B u k aresz tu . K onstantynopola, K bróz- 
m eett, K ałusza, S erc tb a , B erh o m e lu , Czudina, Nowosieli- 
cy , B rod in y , Su czaw y, D o m y  W atry ,

K rakow a, W ied n ia , W ro cław ia , B e rlin a , P rag i, K arlsbadu, 
Chyrow a, San ok a , M ezo L ab orcza , Pesztu , Rym anow a, 
Iw onicza, C habów ki, M ieioa (p. D ębicę), Orłowa, W ieli­
czk i, Oświęcim a

Z dworca „Podzamcze** d o:
Kopyosyniec, Hu-P odw ołoczysk , K ijo w a, Odessy, Brodów , 

siaty n a, C zortkow a, Z baraża 
Podw ołoczysk , P o tu to r , G rzym ałow a, Zbaraża 
posp. P od w ołoczysk , (K ijo w a , Odesy), Brodów , Kopycty- 

niec, Z aleszczyk , H u siatyn a, S k a ły , Iw an ia  P u steg o , 
G rzym ałow a, Czortkow a 

P odw ołoczysk , Brodów
Podw ołoczysk , Brodów, K o p y czy n iec , S k a ły , Iw an ia  Puste- 

P o tu to r , H u siaty n a. Z ale "go, usiatA-na. Jo szczy k . G rzy m ałow a, Zbaraża
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P o c i ą g i  l o k a l n e .
z Brzu ch ow ic (od 1 m oja  do 31 m aja) codziennie 8-15 rano 8.20 w ieczó r,' 

w niedzielę i św ięta rz . k at. 3.27 popołud. i 9.85 w iecz ó r ; od 1 
cz  -rwca do 30 czerw ca  i od 1 w rześnia do 30 w rześnia) codzien n ie 
8 ..o  rano, 3.27 popoł., 8.20 i  9.35 w iecz ., w n ied ziele i św ięta rz . k. 

i  lipca1.45 popoł. od 1 lip ca do 81 s ierp n ia  codzien n ie 8.15 rnno, 8.27 
popoł., 8.20 i 9.85 w ieczór w n ied ziele i św ięta  rzym . k a t. 10.05 przed 
południem  i 1.46 popołu dniu , 

z Ja n o w a  (od 1/5 do 80/9 w ł. codziennie), 1.15 popołudniu i 9.25 w ieczór;
od 8/5 do 15/9 w n ied zie le  i ra. k . św ięta) 1 U.luwieczór, 

ze S zczerca  od 28/5 do 13/9 wŁ w nied ziele i n .  k. św ięta o 9.58 w ieczór, 
a L u b ien ia  od.. 17/6 do 18/9 w ł. w n ied ziele i r * .  k . św ięta o 11.45 w ieczór.

do B rzu ch o w ic (od 1. m a ja  do 31 m aja) codzionio 7.20 ran o , 3.45 p o p o ł, 
w n ied zie le  i  re. k  św ięta  2  3Ó p opoł. \ 8  34 w iecz ó r ; (1 czerw ca  
do 30 czerw ca i od 1 w rześn ia  do 8u w rześnia) codziennie 7.21 rano 
2.80 i 8.4* popoł., 8-34 w ieczór w niedziele i rz. t a n  św ięta 12.41 po­
południu (  d 1 lip ca  do 3 l sierpnia) codzien n ie 7.21 ra n o , 2.80, 3.43 
i 5.50 pi-połndniu, 8.34 w ieczór w nied zielo  i rz. k at. św ięta  9.00 
przedpołudniem , 12-41 popołudniu, 

do R aw y  ru sk ie j 11.35 w n o ry  (każdej nied zieli).
do Ja n o w a  (od D5 do 80/9 w ł, cod zien n ie), 9.1 > przedpoł. i 8.85 popoł.

od 8/5 do 15/9 w nied zie le  i rzy m . k at. św ięta 1.35 popołudniu, 
do S zcze rca  10 35 przedpoł. od 28/5 do 13/9 w ł. w niedzielo i rz. k. św ięta, 
do L u bien ia  2.15 popołud. od 17/6 do 18/9 w niedziele i rzym . k , św ięta

□
□

C L

□

Parcele B u to lan e
od 51)00 kor. w naizdrow 
szerr położenia wc Lwo­
wie, 1‘) minut do Rynku, 
przy ulicach od Id —  20 
metrowych, skanalizow a­
nych w wodociągi i zao- 
Dał rzonych w (. świetlenie 
na sprzedaż. W iadom ość 
pod szyfrą „Interes 90“, 
p oste-rest. Lwów. 613

|ka potaniała tył 
knwf ndluLeón. 
Sol eckiega,Lwów 
ulica Batorego 2.

550 3

=  Modelarski 
DLA ODLEWOW NAJ­

LEPSZEJ JAKOŚCI 
• =  POLECA = =

): Rzedowski
Lwów, Balonowa 12. 520

s Dem §piąfroa?
w śródmieściu sprzeda za­
raz z wolnej ręki na do­
godnych warunkach Tow. 
w zajennego kredytu we 
Lwow;e, przy ulicy T ea­
tralnej I. 1 048

Zmiana pomieszkania! 
KancsSarya adu/okacka 

m ecs.iasa

znajduie sięD bsenie ul. 
Słowackiego 4 , ! .  p.047

a

*  PRACOW NIA ■ 
BUSZNiKARSKA

POD FIRMĄ

SZAOkOlfuSKI &  
i « KOPCZYŃSKI

Lwdw, pi. Bernardyńsiti 3

pnleca broń ™jili.,skr 
W8zeitich°ystenśft.RB- 
psracyę uskutecznia 
pr cenach na. naszych.

6 horon 
® iai,

wynosi ta ta  na 40u fr. 
los turecki p aństw ow ,.— 
Razem 36 rat, z do pierw­
szej raty prosim y dołą­
czyć uł stem ple i poda­
tek 3 K jednorazow o. — 
Losy tureckie ira ją  ro ­
cznie 6 ciągnień, naiDliŹ- 
sze już 1. sierpnia i przy 
każdem ciągnieniu k ilka­
naście głównych wygra­
nych od luOu d© 60d.000 
franków w złocie. Naj 
niższa wygrana ja k a  n3 
każdy los paść musi, wy­
nosi 240 fr., w obec ieS° 
je s t  to jedyny los, na kto 
rym się  nie traci naw£‘ 
w razie wylosow ania najn- 
wygranę. — Prawo gH 
ju no złożeniu 1. raty 

zpn. przy ciągnieniu

1-go sierpnia'

S cńfiis  i C fiajtS
Doin bankowy, Lw ó^  
ulica Kopernika 1.  ̂
(dom własny). 26̂

ii4uuiuuim  w  rntJakrnr . ( .r a n iO a u i  t i i .a n d r .W L k i, W ydaw ca; Stanisław .  okarski. Z drukarni „&łowa ł-o isk .eg c"  we Lwowie, pod zarządem  Jó z e fa  Ziem bińskiego


